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Murzyn-bandyta w sukniach kobiecych.

Z niezwykłym zbrodniarzem miała do czynienia policya nowojorska przed dwoma tygodniami. 
Pewien murzyn, nazwiskiem Body, zabił portyeja i zrabował mu 800 dolarów. Ujęty, prosił, ajen­
tów, by ma na chwilę zdjęli łańcuszki. Wówczas powalił obu celnemi strzałami i zbiegł. Zdo­
bywszy niewiedzieć skąd suknie kobiece, przywdział je i w tym stroju zatrzymał z rewolwerem  
w ręku jadące drogą auto, poczem kazał się szoferowi zawieść do Filadelfii. Steroryzowany szo­
fer uczynił zadość żądaniu, lecz po drodze pod pozorem, że ma brakło benzyny, zatrzymał au­
to.. Murzyn kazał mu uzupełnić zapas z najbliższego przejeżdżającego automobilu. Szofer sko­
czył do drugiego auta, które właśnie zatrzymało się obok i prosił kolegę, by puścił wóz z całą 
szybkością. Dzięki temu udało się im obu ujść przed kulami, które posłał za mmi murzyn. Ban­

dytę zdołano wkrótce potem ująć w  Filadelfii.

Krwawa inauguracya rządu p. Nowaka.
Napad bojówki aocynlństycamcj na ngmomadse- 

bae Zwwęaifcu Ludowtr Narodowego w Krakowie
* poranienie red. Ryrnsra, pnezem okręgowej 
OTupy Zwiąaku oraz dra Świńskiego, wkohcu 
fłwałt, nadamy na inlelijjencyi krakowskiej, po- 
PełDkmy prze® to. iż udaretmirtrcum> jej akwrrysrta- 
hie z wolności stowa ■; zerom ad aeń —  odbił się 
'Nadzwyczaj żywo iw praeie narootowej.

..Głos Narodu" pisze pa ten temat:
Niedługo cackaliśmy na owoce zwycięstwa Bel­

wederu! Mamy przedsmak, jak odbywać się bę­
dą wybory pod opiekę, rzędu lewioowo-betweder- 
Skidtgo z „autorytetem"! Bo Rody powiatowej 
Sdzśe odbywało się wczoraj poufne zabranie 
kloników Zwięaku Lud-»Nir., wtargnęła banda 
^ocjTalistycanych bojowców pod wodzę głośne­
go z procesu komunistów Bednarczyka t r«dcy(!) 
Miejskiego Packana. Bandia ta rzuicdła się na obe- 
c'  ych i poraniła szereg ooób.

rr.kich gwałtów zaczyna dopuszczać się P. P. 
■■ partya, kiióra chce uchodzić za podiporę pań- 

^"•a i gwan.lyę Naczeln ka Państwa. Tak się roz- 
t^czynaję przygotowania do uroczysto'ci na 
^•eść Piłsudskiego w Krakowie. Jego najbliżsi 
brzj jacifłe pobtyczm, osjotomiam ,,zvycię 
' ,v,'f ni“ , czuję, że je ż  tera® -wszystko wełno, na­

wet jak w Bołszewu, rzucać się z bronię na prae- 
ciwników ptodiśtyaznychl'

Wszystko odbywa się wedtog pionu. Wczoraj­
szy napad był publicznie zapowiedziany na nie 
d^etaym wiecu aocyalistów. Jest to więc, jakbj- 
programowa iwauguracya nel w ediemsikicih rzędów  
p. Nowaka! A  co ohydniejsza — tak przygoto­
wuje nastrój do powitania Naczelnika Państwa 
jego socyaliiistyczna g*ardya! Możrn sobie wyo­
brazić, co będzie się 'dteiało w czasts uroczysto­
ść,. Nie poffloStajc nic innero, jak —  jeśli bojów­
ce napad uijdzie b"»ka.rnio —  pracdirtzidz oby­
wateli, aby mie pok-wywali się w diii u tytn na uli-

C>' - V
I oo na to nowy promisr? Czekamy ©nr rgicinc-

go wystąpienia w i ’ d ;y  Zbrodniarze muszę być 
natychmiast aresztowani inaczej cpini publi­
czna będzie miała prawo sądz.ć, żo dlatego oua- 
lono rząd Ponikowskiego, aby wydać' paóątwc 
i jego obywateli na lup socya i stycznych terro­
rystów! Za to, co sia siato oclp jwiedziałnc są n-ij. 
wyzszc w państw:.,' c/.ynrikl. Chodzi bowem n*e 
o drobnostkę, nl o o to, czv Pr i sta ma być pań­
stwem praworzą.dncn, czy Bo szfi-w;ą, v ktoret 
rządzi samowola rozzu :i>v, alcr.ych marksistów!

Podobnie silne stanowisko zajęło ..Słowo "tol-

Skto“ we Lwowie, „Gazeta Poranna* . „Gazeta 
Warszawska" i „Rzeczpospolita" w W  .rszawic. 
„Kuryor Poznański" i cały szereg pi?m_
* Wazystkie sę zgod ie w  tom że sprawo, powyż­
sza jest zasadmóczn,

Frzy tej sposobność uważamy sobie za obo­
wiązek podkreślić kilka faktów, które nr.jjaskra­
wiej oświetlę dimaialność komendanta Pcd. Pań­
stwowej, p. Szczepańskiego, który ponosi pnę . 
de.,aryStkifcm winę za wypnaek. stwierdzamy 
w.ęc, że pan Szczepański mimo polecenia. wyda­
nego mu jeszcze dma 26 lipca w sprawie pogoto" 
w-w policyjnego rozkazu nic wykOrał w całej 
pełni. Stfwiea-idiziainiy że p Szczaparski wiedział 
dk-kładmiei, iż w niedzielę a 'vi^c na dzień przed 
agromaA*Lemem, gotuje się rozbicie -zgromulże­
nia, niczego nie uczynił, ażeby do tego nie do­
puścić, że mimo polecenia w: dam ego w ponie­
działek rano przez dyr. Policy., przypominające­
go ochronę zgromadzenia — wywiązał się z tego 
w ten sposób, że wysłał 2 żołnierzy, a 2 wywia­
dowców na aaSą, by notowali przemówienia! Poza 
tam komendant Pólicyi Państw, zmknął w cza- 
a.e aajść, chociaż w myśl imstrukcyi. na wypadek 
pmeewidywanyoh tumultów, mc obowiązek sie­
dzieć w uirt&ędztifi, tak, ażeby personal podwładny 
mógł 9ię z nim komunikować.

Zachowanie p. Szczepańskiego jest niesłycha­
ne i podkopuje zupełnie wiarę w sprawność na- 
maj poticyi, a potwierdza jodynie zajmity. sta­
wiacie mu old dawna, że jest lichym dyletan­
tom. Jeet toż rzeczą dyrdkcyii policyi oraz woje- 
wódBtwa wyciągnąć z poteępowania p. .Szczepan 
sflewgo odpowiednie konsekweneye.

* * *
Stan ndrow-iia red. R”-mara jest ciężki. Wczoraj 

gorączkował ealnSe. Pozosttaje yy 'lcoaeniu dra 
Łobaczewaktogo. Wysockiego i Piatkowsfklego.

*  *  *

Jaik się dowiadujemy, cały szereg StowarBy-
sffleń kulturaiłnych i zawodowych w  Krakowie
i na prowiitcyi uchwalił rezolucye. potępiające
kw »nylędnls metody bandyckiej walki, etosowa
rae przez bojówkę socyakatyczną, za którą iest
odpawredtemlTia P. P. S. Reeolucye te ogłosimy
w  chnlu Jutnrejtsizym.

•  •  *

..Naprzód1' wczorajszy wyraził ra lość z po-
wodn i pobicia red. Rym ara.

• * •
W  dmą jutrzejszym zgłoszona zostanie inter- 

pelacya W Sejmie z powodu zajść poniedizva'ko- 
wyoh, gdyż stronnictwa narodowe wychodzą z 
założenia, ńe tolerowanie, względnie niezbyt e- 
mwgkaaie ściganie podobnych wypadków- ban­
dytyzmu poSitycznego podSkopuje wiarę w pra­
worządność państwa.

• • •

Poseł TabaeayńskS wystosował do ministra 
spraw wewnętrznych nastepujn cą depeszę:

Miniiisiter spraw werwinięlrainych, Wa.rszawa.
Bojówka socyaiiistycizna pod kierownictwwm 

Packana i Bednarczyka wtargnęła dzisiaj swnł- 
tem na poufne zebranie Zwiążku T.udowo-Naro- 
dowtego w  Krakowie, poraniła oiężk-o prezesa 
organizacyi, nedaiktora Stanisława Rymara. o- 
ruz jKihfla dtra. świirskięgo i innych Pi>b‘cva po- 
mdmo wezwania T>ie zareagowała zunełnie. — 
W  mieście ■wzburzenie. W e  czwartek wnoszę 
w  Sejmie wniosek w tej sprawie.

Posrł Ta ba o-p-p =a'; i.
Nljiezależrnie od tego inteim eniowali av powyż­

szej sprawie poseł Tabaczyński i Ir, niinistcn* p.
Kucharski u wojewody GdKCKioan.

•  ' *  *

Komitet Krakowski Związku I.ud. Naród, na 
pcsicdizeniu dnia 1 sierpnia postanowi!:

1) potępić bezwzględnie v >:-:vlk!e użycia gwał­
tu 'fizyczne-go %v sporach międzynaityjjiy.-h. a 
zwłaszcza w akcyi przed wyborczej:

2) wyrazić najgłębszą cześć i wdzięczność yw - 
zesowS Stanisławowi Rymarowi za jego mężną
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pctetawę wobec naiścia bojówki socyalistycfflnetj;
3) zapewnić go, że wsz\ scy członkowie komi­

tetu gotowi są <lo ostatka popierać go w  walc* 
o prawoirzędność w państwie, podkopywano, 
pracz sprawców haniebnego zajścia;

4) wezwać do współdziałaruti w tej wadce

wsrystikich obywateli, kltórym leży na sercu 
siła i dohra sława Polek i. Wceprezes: dr. Kono­

pczyński Władysław. profesor uniwiersytetiu. 
W  zasrt. sekretarza: Dr. Lewandowski itarol
adwokat.

Gsbinet Śliwińskiego czy Nowaka?
Niedoszły premier wraca do magistratu.

Warsrawa. (Tel. wŁ). Preaydiemt ministrów pan B ad ] Mlnitdrów. Inni mindWrowie jesar®e nie ob. 
Niowak objął urzędowanie w ciggiu dnia wecoraj- 1 jęli urzędowania Dziś prawdopodobnie przedarł 
saego. Ftterwasae posiedaende nowej Rady Mmi' J wi się gabinet ministrów w  komplecie NmcBeind- 
sorów "dbędzie się dniś we środę, na którem u- kotwi PuncstY a. Zna on zresztą doeikx>nalie cały 
odwali się tak» eapose, które rząd przedstawi gabinet, ponieważ nie jest on właściwie nioiam 
na plenum posiedzenia sejmowego. W  godmk uch j inrem, jak tylko gabinetem p ^UwinSk ugo bez 
południowych b. prezydent ministrów p. Ż11 wić-  ̂ pian. Śliwińskiego.
•ki pożegna) się z urzędnikami i opuścił pałac

Premier Nowak objtf ministerstwo oświaty.
C o  będzie zawierać jego expose?

Warszawa, (Tel. wł.). Wczoraj o godmrnie 10 
rano przybił do gmachu Fnecaydyumn nowy pirca. 
min. (p. Nowak i ułożył wizytę ustępuj ęioeimu pire- 

zydfc-ntfowi gabinetu p. Śliwimskiiemu, poc*em 
odbył konfaresK.yę z dyrektor, m dicipamlameTtu 
(Pt S udBińskim. a następnie ndał się do mindste- 
rymu oświaty i ©bjęł tam urzędowanie. O godr, 
2-ej rano pr zybyli do gmachu Rreny dvum inni 
ministrowie z  poprzedniego gab-imatu, aby pozie' 
gfhłó pana Śliwińsk ego. W  godzinę potem b & -

gmiał ustępującego pnpeyd^rm cały persona Pra- 
zydyurn Kody ministrów.

Poj ołudnku pan Śliwiński zdał oficyalnde urzę­
dowanie paniu Nowakowi.

Fxpo**», jakie dziś wygłos* prsoŁ min. Nowak, 
zawierać będzie —  rzekomo — równie! odpowiedź 
na te lajadnim u, kUk • przedstawicie klubów 
parnszyii z p. Nowakiem w kantarencracar w cM  
sie f oi mOwania rzędu.

„Wyzwolenie** traci 
mniejszość

W t f n m .  (Tel. wŁ). Stronnictwo Wrewcflenie,
poctajęce się Dawane aa najbfeog jesBoae związa­
ne ■ oaiuibę Nacocdnika Państwa, chlubiące się 
często swym pirugramiem niepodległościowym, 
tradycyę walki czynnej i w ko<nsekv eooyi fron- 
lueen antyrosyjskim, gotowe jest jedmlk nriie(k,i©dy 
do dalelo  idących kompromisów, jeisłi cł od® 
o pozysjtuu.* głosów rosyjskich przy wyborach.

Jeeocze w  roku 1319, gdy w powiecie L:el kim 
na Podlasiu z  ramwsma Wyzwolenia kandydował 
ldk> Sejmu p. Michał Róg, Wyzwolenie wydało o- 
doswą wydrukowaną. w jęevku rosyjsfldim, n»e 
padającą nawet obok tłómoceenia w  poi-

grunt i kokietuje 
rosyjską.

Skim.
Dziś widzi dliśmy hefcóograflcemy okólnik gmi­

ny Wołżyno, powiatu wołayńekiago, z dnia 3-go 
czerwca roku ui&L N r  1232, rrerługw wny wylą- 
c®r,Be w  jęrytou rosyjskim. Juk się dowiadujemy, 
wójtem gtmany, która aego rodzaju dkólniki nem* 
syła, jest uietjaJb Chlebowiec. osłonek pufFyi W y ­
zwolenia, który z portem Bagińskim orarMmuJe 
wspólnie wieoe. Jednoceeśnśe Wywwolenie łm bar 
dziej traci trunt wśród większości polrtłej, tNB 
nsiliiiaj u M *ge  o względy m rJ e jiitM  niepol­
skich.

Skandal w sferach dziennikarskich.
Syn redaktora polskiego szpiegiem.

Warszawa. (Tel. wŁ). P. Nowaczyński w Nirac 
31 „Myśli narodowej" opowiada oiiokawą hawto- 
ryę o panu dr. Włochu, sewigrae p. Ludwika 
Fryizego, wydawcy „Kuryerr Porannego".

D r Włoch był zrazu wspałpracownilktam wy­
mienianego pisma, naatępirc jednak z  powddiu 
acn »yi »  aswagrc m nuusiał wystęjpic i aak^żył ty­
godnik „Wletk NOwy" ipnzeimdamnwainy portpm na 
„Lpokę".

W  tym oBtaainim pun dr W łoch zaminścił ar­
tykuł p. de la Majzera. który protestował ptrzc 
oiwko temu. ae przed przyjaadeni p. N^oz^inilka 
Paiistwa do Paryża, wysiano tam z  Warszawy  
dla organHeowania tam propagandy dziennikarza 
którego syn skazany byt we rranoyi w ozasie 
wojny za szpiegostwo.

Par; Nowac7yńsk.i wyjaśnia, że w mrtykulle fia/n 
ciisk'ego publii:y6ty chodzi o pana Lhrenbarga 
(który »r«nzitą (po wo-jnle pisze ?ię bez .,h“) i o 
syna jego, Tadeusza który przesiedział we Fran- 
cyi trzy lata w więzieniu, skazany za szpiegostwo, 
a uwolniony, dzifEi wysokim protekeyom. wró.

cił do lan fu i wi tąipił również do misikc’-1! ,.Ku. 
ryera Pcunacunego". Pan Nowaczyński kończy 
owój artykuł nartępwjęccmi rtowy:

Dokumeniy stwierdź 3ją,c< prawdziwoóć tej 
wyaoce nie aipet/yozinej hiaitopyi, znajduję się w  
poaiidaniu p. A d am i Nowickiego, red- Kuryerra 
infonn«cyJn«BD“, kitóry swego czasu dnr* msosię- 
ce temu, nie ohcęc v. spóljur^on-wiaó w piśmie, iv>- 
diagow a nem taki? praaz szipiegów wraz z azie 
śr-ioinfl. w spółpaucowm Jcęjmi „Ruryi ra Poramne- 
go“ z  tej „oloaca maxima“ na. powłefcrae wołuc 
od krj irwmalnj^cL mńaztruatów się w ;dobył. Było­
by, zdiaije się, wskaaanem, aby Syndykat dzień 
nika.al i oraz Tow. IiTOa<6n i dziennilrarry tę 
■prawą się zajęło, osoby zainteresowane prze-1 
sęd koleżeński powołało ( wydało w n d n fr® ) dc- 
cyzyę, czy srapieg, który odsiadywać 'uraerłiletnie 
więzienie we Fcamcyi, irnoza być w?(n iMpracowni 
kłem pi-gua, .lawet, jeżeli Ło pnflmo iest organ^n- 
choć j-yisećokowjTn. ale bądź co bęrlź róbiT" ęb', 
wym.

Ogólna mobilizacya fascisłów.
Rzym. (PAT ). W BK . zarząd faścistów wydał 

odezwę, zarzędiziajęcę inObilizacyę ogólną taści- 
stów w  całych Wlcszecl , a  to z? względu na z»- 
r^j-wwdziainy strajk powszechny robotniczy. Od v  
zwa da.j« rzędowi 4o-godzinny termin do przy  
wrócenia porządku i zaipowlada. że po tym ter­
minie sami fascóści wemnę eweratualmie władzę 
w ręce w in/teresue państwa.

Policy rumuństy p rą c iu  
nad zbliżeniem polsko-rumuńsKiem.
WaisLawa. Teł. wł.). Wczoraj przybył do W  a r ­

sen wy ptarwaey wacAiumistrz Bukar^aerti dr 
Lucyan Skudewski, syn emigranta polskiego, 
choć obywatel rumuński i w poiityoe mmiuc^e 
wybitną, oogriwAjący połę, posoetał Petekfem 
i stale poditrz; m uje stosunki z krajem.

Jak wieloe puutucni mogą być w drfedzinie za 
cdeśnietnia przymierza polsko-rumuńskiego Pols­
cy rumuńscy, dowodzi tego także t», ze ostatnia 
wycieczka do Polski siu ętadnuów rumuńskich 
wybrała a ę  nie do Czech, tylko do Polski, tylko 
dlatego, ponieważ na melb Akademii non d l ov  ej 
w Bukaraaaoic stoi pot. Okhook, również syn 
poiakitgo emigranta-

0 przyjęcie Niemiec do Ligi 
narodow

Lonófs (PAT). Lloyd George oświadczył w  
Izbie gmin, że Anglia poprze, zabiegi Niemiec 
o dopusz^enie .on do Lij* narodów .

Kwesłya dłcgdw wojennych
Landya. (AW ). Biuro Reutera donoai. ie  praw­

dopodobnie zobtanie zwołam. Raoa najwyższa 
dla zbadania sprawy reoaracyinei i kweatyi 
międzynarodowych d(og< w Jak , Times* douoai, 
rząd acigieJeki uchwalił s ysłac do państw sprzy- 
mierzonycn i do Stanów Zjednoczonych notę u 
^prawie długów woienoyed. W  norae tr rząc 
angielski zszasczo, ie  kwoty, które pańbtwe 
europsjskie dłużne są Anglii, są związane mO" 
ralme i praktycznie z żądaniem Ameryki vo do 
bpiaoenia długów wojennych AngliL

Walki grecko-tureckie w toku.
W iedra (P a T ). Donoszr % Paryża pod d-.tą 31 

s. m., że w jó "» „Tampsa" greckie i turę' k ie od 
działy starły się w okolic] Gsrtrlulży, pneyoBem 
Orocy zw ia li zmuszani do ooinjęela się na surefę 
neutralną

L, -urtiriK»* a tic jd  ny nrądu Angory *^omH o 
podjęciu ot fTuocie gn k o -t u n e ż k  Uroków nie- 

jacirtsklcf

Kuce giełdowy.
Slełdr Krakowska z 1 sierpnia

Strajk generalny we Włoszech.

| a aiuia inur»owe
| jltltti IIHSItUf tuk. inwin *H*j
II liłb uranu urn snrrt Ttaukt]i
697ó - 6o75’— 59 <5— 6e7ó — 6040—
6860-— b»óC - 115650.- 541,0— —•—
*80 - 800 - *40-— 600*— —•—
« 6 - 475-- • »  - 475— ——

1126'— 1175— 11125 - 1175— ' —•—
26 600 27'200 26600 21-200 —•—

9 75 10*26 9 5U rO — 9-S5
— 13 — 15 -  12 - H —12-50

1 1*6'— 150 — 1*5— 151 — 160- -
I bC 890 3.60 " 3-60 390

1 286'-- 285*- 265— 285 - » _
12280— 23f*( - 22 jO' — 2380— ——
u (1 sierpnia. (PAT) Giełda. Mllio*-
i. 1925, 1850, 4 i pół proc. Tow.

Rzym. PAT). BK. Dziś w całych Włoszech
wybuchł strejk gantialny. I>oty;d ri-ai1 uje spokoj. 
W Rzymab nic* l^ut>ują uwmwaęc elol?Iirycwn-
il./5tcnr.:ki vn*‘ w v -zty. na u liru .J i w+mIwć śdlnr <xl- 
c i : i ł \ w o jskow e \a  in u i.:,i) miriiAts ; ,;*lc',.iov.o 
iifisiz*' p i i  (ebtiury, zalu-a-iiaj-ące zgromadawi, ru- 
ehu Aulormbilowego i sprzedaży bonzytiy. 1 0̂ - 
ęiion*ka'rya kedejowia jes t ty lk o  ozęściow o njtnzy-

mina. W  N 'Ipoau ukazały się dzkawiaka. W  Tury­
nie kursuję tramwaje. Mńbilizacya fa4cistó\v od
bywa się spokojnie. Tełegia-my pa*zyjmujc się ty l­
ko na Cdłjtjpwii-rlżf.alurtić nadawców. Ruch poczto­
wy jesi ogr.urczony. W c Floro cyi nie ogłoszono 
strejku. W  1'izift, Bolonii, Tury.iic, We^iecyi i 
Neapolu większość i-nbotników rtc j>rzyk^czy’ i  
się dc strajku.

*V«luty i dartzy
ularySi-Zjed

,  -ooai 
ćranld u r n  

. belgij*
, SZWLiC

unty uuruo 
iarki alem.ee 
orony auatr.

,  <3SMkO-s)
, węgier*. 
. duńskie

m i  rumuński; 
iry włeskle

A i LU. ólLJli* óA * “ Vłl opiŁtwm.
5 proc. W arszawy trans. 2,%, sprzedaż 240. ku- 
nno 23*S, 4 i pół proc. m. W arszawy trans. 56*25
!kV50.

Waluty: Dolary Stanów Zj©du. trans. 6050, 
' 5980,^-5, sprzedaż 6045, kupno 6005, marki nie- 
* mieckle 1050. Czeki: Gdańsk trans. 9.95, 10.15* 
I 9.90, sprzedaż 10-10, kupno 9.70, Belgia trans- 

475, 452, sprzedaż 464) kuuno 460.
urych. 1 sierpnia. (FAT) Zamknięcie giełdy* 

Berlin 0 H2,. Holanaya 204.25, Nowy Ynrk 52 1 
L ondyn 22.4U, Paryż 45.20, Kledyolan 23.55, Bruć' 
sola 40.50, Kopenhaga 115, Sztokholm 137, ChrV' 
siyania 8 .̂75, Madryt ^1.65, Buenos Aires 193.50* 
Praga 13, Budapeszt 0.56. Zagrzeb 1.62, Sofia 330* 
Warszawa 0.0S i pół, Wiedeń 0.0r25, a ust W2' 

cka korona stemplowana 0.0’ ‘75.
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Kraków, 29 lśpcs.
Sejm ustawodaiwiCBy uchwaią z dnia 13 lipoa 

1920 r. wprowadzał w życie uM&wę o  jednolitam 
Uipoeażcmiu państwowych i kolejowych urtz^dmi- 
ków na całym obsziairzie ziem. wchodzących w 
aklnri Rzeazypoapoliitej Polskiej. Było to w cza- 
Sie, kiedy wseystflóe diziełnioe państwa, wchodzą­
ce paTzeiditiom w skład mocarstw z^boircziych, róż­
niły się podobnie jak we wszystkich wogóle daie 
dżinach admuniistnacyi w dużym stopniu pod 
•względem wynagradzania, praw nabytych i obo­
wiązków pracowników państwowych.

W  szczególności zaś dało się to odczuć najdo­
tkliwiej na terenie kolejnictwa, zwłaszcza na ko­
lejach państwowych.

I  tak, podczas kiedy w b. z&bon&e aiustryiaokain 
obowiązywały jeszcze normy, stanowiące imte- 
gralną. część dotąd w mocy będącej t. zw. pra­
gmatyki służbowej, kiedy równocześnie b. zabór 
pruski us tal one muał jednoiHte zasady służbowe 
i uposażeniowe, jedna tytko b. Kongresówka sta­
nowiła w tym kierunku wyjątek wprost chaoty­
czny.

Dziaito snę tak dlategoi,,, że pobite militarnie 
przez Ni'muców w r. 1915 wojska rosyjskie, ucie­
kały w popłochu, a prawd niemi cywilne władne 
administracyjne, zdołały doskonale ,/>próżnió“ 
teren bojowy, zabierając ze sobą wszystko, oo 
mogli, a przedewszystkiem ewakuując wszyst­
kich bez wyjątku pracowirilków kolędowych, w 
przcwaiznej części urzędinjików Rosyan. zajmuj 
cycb stanowiska kierujące i ważniejsze.

Niedowierzając ze względów straitegiaBniych i 
politycznych miejscowej ludności, zarząd okupar 
cyi 'nicmieckej na terenie wojennym Kongresów­
ki rówmiaż zorgianaTiował własnami siłami kolej­
nictwo wojskowe, powołując do służby prawie 
wyłącznic kołejoweów pruskich, tak, że Mody w 
listopadzie 1918 roku pod wpływem wypadków 
dziejowych Niemcy ustąpili z Królestwa, wła­
dać pólskio zastały tam przerażający chaos.

Potrzeba było pracy przeszło dwuletniej, wy­
tężonej, mozolnej, fetaz owocnej, ażóby wkońcri 
praeipro wadzić caprawda nie doskonałą, ałe parny 
najmniej jednolitą dCa wszystkich pracowników 
bez względu na dzirflnilcę ustawę o uposażeniu 
pracowników pańsl wowydi.

Ustawia sejmowa z 13 lipoa 1920 jest wszakże 
tylko cząstką i zaczątkiem tych wszystkich praw, 
które mają być zagwarantowane urzędnikom, pań 
•twowym i kolejowym.

Prawa i obowiązki pracowników kolejowych, 
ZRwarte będą w uchwalić się mające] przez Sajm 
ustawodawczy pragmatyce służbowej, stanowią­
cej dla nich rodzaj konstytucyi stanowej. A  brak 
Jest w przedłożeniu rządowem tej zaoaduiczoj 
konieczności, którą Jest niewątpliwie t. *w a. 
Wans czaeowy, automatyczny, stanowiący prze­
mień prawo nabyte w b. zaborze austryacMin, przy 
Ozem wiarto nadmienić, żie owym tndmisrtirem kole­
jowym. który w gwoim czasie, tj. w r. 1911 wydał 
1 ogłosił rozporządzenie o automaitiyoe na au~ 
stryackich kolejach państwowych, był poseł m  
Se jon, dir Stanisław Głąbi ńsfci, oo należy podunre- 
ftić, jako wyraz wdzięcznoiśii ne strony licznych 
*Zetsz koflejowców małopolskich.

Kwmiteisoncyą bowiem awansu czasowego jest 
tboiność przeciętnego urzędnika do uzyskania — 
prry przynajmniej dostatecznej kwal&fikiacyi za 
bodowej, z biegiem czasu w ustalonych *  góry 
Arminach, takiego stopnia płacy, któryby mu 
Mawiał gwarancyę odpowiadającej jego stanowi­
sku i cenzusowi naukowemu, po wysłużeniu peł­
nych 35 latach — w unySl ustawy emerytalnej z 
^9 lip ca 1921 — dożywotniej emerytury.

Nie znaczy to wcale, by każdy pracownik bez 
^fcgilędu na swoje uzdolnienie, Swoją pilność przy 
Etacy oraiz tym podobne wymogi służbowe, w  
rfc<Ł»e braku tychże, bezwzględnie miał otrzymy 
^®ć w- pewnych terminach iposumięcte do wyż- 
**»ycłi stopni. Tak bynajmniej nie jest!

W  awansie czasowym, który, zdaniem mojem, 
*h“ałby stanowić integralną część przyszłej pra­
gmatyki służbowej, tkwi samo nrzcz tdę owe no- 
*alne zadośćuczynienie całej rzeszy pracowni.

ów„ których aadiandfem będizic wydobyć zc siebie 
lak najwięcej emiargii twórczej j  pracy wydatnej. 
a to właśnie dlatego, że mając poręczone oe4ą- 
Snięcróe możliwie wysokiego stopmm płaic, spokoj- 
]c patrzy w przyszłość bez troski o byt mate- 

O-alny własny i awej rodziny.
_ Będzie 10 hodżoam bodaj czy najwięcej skute, 
/^ym  bo pobudzającym do rzetelnej i owoonej 
P^cy dla dobra państWa i społeczeństwa.

Pod t jm  względem automatyka, ważna na ko 
lejach Małopolski do końca czerw ca 1920, jak­
kolwiek nie była wolną od niejednej litery nega­
tywnej i niekorzystnej dla ogółu prajcowraków. 
dala* im w zasadzie moralno 1 materyalne zabez­
pieczenie, które daje siły i otuchę do dalszej in- 
tenzywnej i sumiennej pracy. Obserwator.

Czy można odrazu 
zostać premierem?

JAKIE PRZYGOTOWANIA DO RZĄDÓW MA­
JA PREMIERZY U NAS, A JAKIE WE 

FRANCYI.

W  „Kuryerze“ tak zwanym od barwy drukn 
nagłówka czerwonym, wychodzącym w  Warsza­
wie zamieszcza jego naczelny redaktor p. No 
wieki szereg trafnych spostrzeżeń na temat po­
wyższy. Autor stwierdza, że z 7 dotychczaso­

wych premierów, faktycznie urzędujących (a 
więc do p. Śliwińskiego włącznie) wszyscy z 
wyjątkiem jednego byli dyletantami, nieprzygo­
towanymi do swego urzędu. Oto niektóre cha­
rakterystyki:

Czwarty z kolei prezes (p. W ł. , Grabski) 
przyniósł już właściwsze przygotowanie do tego 
urzędu. Skończył studya ekonomiczne, miał do­
świadczenie parlamentarne, przyjrzał się machi­
nie państwowej nasamprzód jako minister skar­
bu. Wicenty Witos, duży żyw iołowy talent po­
lityczny. ale wykształcenie ogólne minimalne.

Co się dzieje
Ochrona mniejszości narodowych a 

ludności polskiej. —  Swoboda
(Kotespondcncgą wiaana

Katowice, 7 sierpnia.
Sprawa ochrony mniejszości narodowych w  te- 

oryi ze stanowiska polskiego —  nie przedstawia 
? według traktatu genewskiego zbyt wielkich tru­

dności, a to dlatego, że ze strony polskiej nfe 
stawia się Niemcom na G. Śląsku żadnych tru­
dności, którzy t. j. Niemcy nie mają najmniej­
szego Dowodu do uskarżania się na tak nr. 
traktat górnośląski bo im daje wszystkie te 
prawa, jakich dotąd na Górnym Śląsku zaży­
wali, podczas gdy Polacy na tym —  powiedzmy 
handlu wyszli jak Zabłocki na mydle...

Przypatrzmy się bliżej temu, co zyskali Niem­
cy: Przedewszystkiem sprawa równouprawnie­
nia mowy niemieckiej! Język niemiecki jest w  
województwie Śląskiem dopuszczonym do wszyst­
kich urzędów, kultura i sztuka niemiecka mają 
dalszy swój rózwój zapewniony, Niemcją mogą 
naprzykład nadal utrzymywać swoje szkoły ele­
mentarne i średnie, mogą nadał utrzymywać 
swój własny teatr w  Katowicach, w  którym 
wolno im dawać połowę przedstawień (oc dro­
gi dzień przedstawienia dawać będzie teatr 
polski).

Nie dość na tem, Niemcy dla warowania 
swoich interesów powołali do życia wielką or- 
ganizacyę pod nazwą „Deutscher Volksbund- , 
której zadaniem jest pielęgnowanie nlemiecke- 
ścl w  polskiej części G. Śląska, aby rzekomo 
„zegrożoną tutaj niemczyznę ochronić przed 
niebezpieczeństwem polonizacyi.
Czegoś podobnego, tj. wszystkich tych praw 
ani warunków rozwoju nasi w  niemieckiej czę­
ści Śląska nie posiadają, i obrona tamtejszej 
nibyto „mniejszości* polskiej wogóle przedsta­
wia się gorzej niż problematycznie, istnieje bo­
wiem tylko na papierze.

Dzieje ostatnich miesięcy wykazały niezbicie, 
że Niemcy konsekwentnie prowadzą nietylko 
gwałtowną gennanlzacyę w  niemieckiej części 
Śląska Górnego, ale wprost przemocą rugują 
wszelkie ślady polskość!. Bezwzględnem postę­
powaniem swojem doprowadzili też do tego, że 
znanych Polaków, którzy odważyli się pozostać 
w niemieckiej części Śląska, obecnie na palcach 
policzyć można. Terror dokonał tego, że tam­
tejsza judność polska ze strachu przed zorgani­
zowanymi katami wszechniemieckimi, których 
powszechnie zowią orgeszowcami, powoli cofa 
się od udziału w życiu narodowem, pustoszeją 
z tego powodu ̂ towarzystwa nasze, z dniem 
każdym maleją i rzędną szeregi bojowników 
polskich, nikt nie ma odwagi wystąpienia z za­
żaleniami, lub co gorsza z protestami przeciw 
ukrócaniu słusznych praw ludności naszej pol­
skiej.

Górny Śląsk obecnie podzielony jest fakty­
cznie: jedna część jego znajduje się pod pano-

Prezesura gabinetu przerastała jego siły umysło­
we i fatalnie wpłynęła na jego psychikę. P, An­
toni Ponikowski, z kolei szósty prezes ministrów, 
także technik, miał sposobność studyować (bu­
dowę państwa jako minister oświaty. Bardzo 
zrównoważony, bardzo taktowny, bardzo ostro­
żny w  sądach, uczył się ciągle i właśnie wtedy, 
gdy p. Naczelnik państwa go usunął, był jako 
szef rządu wykonawczego więcej wart, niż we 
wrześniu 1921 roku. kiedy poraź pierwszy stanął 
na czele gabinetu. Ostatni, siódmy prezes gabi­
netu, p. Artur Śliwiński, buchalter, były urzę­
dnik Banku Azowsko-Dońskiego, autor kompila- 
cyj popularnych z dziejów Polski, nie posiadał 
wyższego wykształcenia, niż — co najwyżej — 
średnie i stoi na poziomie umysłowym przedwo­
jennego nauczyciela szkół ludowych galicyjskich.

Dla porównania warto zestawić" wykształce­
nie i przygotowanie prezesów gabinetów francu­
skich Trzeciej Rzeczypospolitej. Przcdewszyat- 

kiem jako zasada, że nikt przez całe 51 lat 
istnienia tej Rzeczypospolitej nie został preze­
sem gabinetu odrazu. Poprzednio musiał być choć 
kilka miesięcy ministrem piastującym jakąś tekę. 
pomijając już tę okoliczność, że jeszcze poprze­
dnio, zanim dostał ową tekę, był zazwyczaj 
przez szereg lat deputowanym albo senatorem i 
prezesem ważniejszych komisyi. Nawet Clemen­
ceau, zanim poraź pierwszy powołano go na 
prezesa ministrów, musiał odsłużyć kilka mie­
sięcy jako minister spraw wewnętrznych, by po­
znać dokładnie tok machiny państwowej i 
wszystkie jej tryby.

na G. Śląsku?
GL. Śląsk. —  Okrutne prześladowanie 
Niem ców —  niewola Polaków.
„G oAcu Ktakowskitgo*4).
wanien polakiem, droga pod penowr -aem u h . 
mieckiem Zapyta może kto: czy szczęśliwszy­
mi są d  pod panowaniem polakiem, czy ci pod 
panowaniem niemieckiem ? Odpowiedź jest bar­
dzo łatwą. Kto był Polakiem jest dzisiaj szczę­
śliwym, jeśli do Polski należy i jest obywatelem 
polskim. Znam dziesiątki może i setki Niemców 
tutejszych, którzy falują dzisiaj, że w  m i ł t  
walk plebiscytowych nie zaakcentować stinłej 
swego stanowiska rzekomo polanofllskiego, Ma­
my tutaj nawet partyę niemiecko-polską pod 
nazwą „Katholische Yolkspartel*. Do partyi tej 
należą Niemcy, albo raczej zgermanizowani Po­
lacy, którzy jednak uważają się za Polaków. Są 
to ludzie zawiędzeni w  nadziejach, po części 
ludzie tacy, którzy do niedawna byli zaprzysię­
żonymi polakożercami. Są między nimi ttJsss 
cza urzędnicy wszelkiego rodzaju, jak nauczy­
ciele, urzędnicy pocztowi i kolejowi, mumcypeł- 
ni t. j. miejscy i gminni —  wogóle u-spdnioą 
gdyż dotąd urzędników poUricp Górny Simm 
nigdy nie widział,

jest ich cała man, i masa ta, którr scannw» 
większość i skupia się dusza w „Katholische Voł- 
kspartei“ razem z ludnością polską twotzy 
olbrzymią falangę przeciwko złowrogim zamy­
słom niemieckim.

Zóąj* mi si^ że ni powyżny temat mógłbym 
pisać do nieskończoności. Ograniczę się tedy do 
opisu rzeczy suchych, które konsekwentnie sa­
me przez sic, mówić będą albo oznaczać mogą 
tomy; oto kilka drobnych tylko faktów:

w  niemieckiej części powiatu zabrzkiego, w 
mieście Zabrzu, które to miasto Niemcy zowią 
„Hindenburgiem", obito n dniach 5 do 10 lipcs 
Miku znanych Polaków. Interwencya n pofi- 
cyi, i a tem mniej u „Reichswehry* nie ■"“ V  
żadnego skutku, przeciwnie, uskarżających od­
pędzano, wyzywając ich od „dumne Pollackaa* 
i t p.

Najgorsze, najstraszniejsze rzeczy dziej*, się w  
powiecie gliwickim. Jak wiadomo, napadli Or- 
geszowcy tamtejsi kilkakrotnie na wojska fran­
cuskie, a po opuszczeniu tego miasta wojska ko­
alicyjne znęcali się nad wielu kobietami, podej- 
rzanemi o utrzymywanie bliższych stosunków 
z Francuzami. Orgeszowcy za białego dnia ko­
bietom tym na ulicy wśród publiczności zdzie­
rali suknie, biczowali je prętami z druta, nieraz 
gwałcili, a szczytem było zawsze obcinanie wło­
sów, które nieraz golili aż do skóry. W ie o tem 
dzisiaj cały świat cywilizowany.

Takie rzeczy w  polskiej części Śląska ani się 
nie wydarzyły, ani się nie wydarzą. Kto tedy 
przestrzega traktat genewski i jego przepisy 
o ochronie mniejszości narodowych ?...

Aleksy Pająk.
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Sympatyczni przyjaciele.
Organ Jurkowskich aocyalislów „Napnzól1 

itapaida od dłuższego czasu na prezydenta mda- 
sfca Kralkowa, posła do Sejmu, Fedorowicza. 
Oczywiście u<ie jest zadaniem nasz ('mi bronić p. 
Federowioza, ale gwoli uciesze warto przyto­
czyć klika urywków pehiej dworactwa śliny, 
jaka ,JNaptroód“ wypluwa na swojego przyja­
ciela Federowioza za to, żo n a  chwalę zapomniał 
afię wraz z  całym Klubem ptracy Konstytucyjnej 
i kilka dni miał odwagę stać za Korfantym. 
Kilka drad, gdyż w końcu potsz.edu do ogonką so- 
cyalwrtytctBnego i  głosował przeciw Korfantemu. 

Gnytamy więc:
„Na bruku krakowskim klasa robotnicza 

muaJ porachować się z p. Fedorowiczem 
tym wychowankiem anetryackich systemów 
wyborczych, który kradł glosy 1 uciekał po 
d ad w  praad ludem. Nie dopuścimy, aby Fe- 
derowdaz mógł zostać posłem krakowskim1*.

Federow^a, Jak leja wino do wody, 
lak w Sejmie mędl sytuacyę polityczną".

„W  utworzeniu gabinetu pomógł Korfan­
temu Klub Pracy Konstytucyjnej. GaTść 
m uzyków politycznych % dawnego partaman 
te afUtryaeklego. siedzących na łaskawym 
ehlebie, prowadzona za nos przez p. Fa&e. 
rowicza, to na lewo, to na. prawo, preechy- 
lih  swój języczek za Korfantym. Chociaż 
■fashd tam kilku wyrobionych pariamenta- 
Rjstów, dali się oni jednak uwieść zmyślo- 
Sfzk obiecankom p. Federowiraa11.

Tałdemi to piwodnami opluwa od tygodrd 
oaityeh p. Federow4caa reakicyjmy „NaprwWT za 
ky óą W  Jeden odważył się wymknąć z ogonka

. . .

Tq M n  „Napiwód'1 namieścdł w » wczarajflBym 
m u ren  perfvlrwa notatką tej treści:

„ÓEWkymlihi praktyki policyjne zaczyna­
ją  odkyw&ć w Połooe. W  casusie niecLzidne- 
tlo ógpomadeenia na placu Szczepańskim 
krądyty gę*te patrol* policyi pieszej i kon- 
n*J po ul. Dunajewskiego, pitnnjąc redaikcyi 
/wrfuy Krakowskiego'1 przed „dowodami 
mmenia" aa strony ludu pracuj ącago. Nie 
wiosny wobec istnienia kilku władz policyj­
nych, która władza to zarządzenia wydała; 
w fcsódym razie zwracamy odnośnej władzy 
wwag? w* właśnie taka bezmyślna prowo- 
kacya moće wyrwolaż odruch, o którym nćVt 
s n u tą  nie myślał. Przyzwyczailiśmy się już 
w Połaoe aa policya ni* wtrąca się do na- 
asych sgromadeeb i nie wysuwa się na świa-

AL. D U M A S (ojciec).

1 1 MIĘSU0 B i l l .
PR ZE ŁO ŻY Ł  St. KULIŃSKI, 

i C Z Ę Ś Ć  I.

Jeden dzień w Fontenay-aiix-Roses.
I. Ulica Dyany w Fontenay-aux-Ros«s.

1 września 1831 zostałem zaproszony przez me­
go dawnego przyjaciela, szefa biura jednej z do­
men królewskich, by wespół z jego synem rozpo­
cząć sezon polowania w Fontenay-aux-Roses.

Podówczas lubiłem polowania niezmiernie, toteż 
dk tak namiętnego myśliwego, jak ja, ogromną 
wagą miał wybór miejscowości, gdzie każdego ro­
ku rozpoczynały się łowy.

Zazwyczaj wybieraliśmy się do pewnego dzier­
żawcy, przyjaciela mego szwagra; u niego to raz, 
ubiwszy zająca, odbyłem debiut w  sztuce Nem- 
roda. Jego folwark leżał pomiędzy lasami Cora- 
piegne i Villers-Cotterets, o pół mili od ślicznej 
wioski Marienval, o milę od wspaniałych ruin 
Plctrefonds.

Dwa lub trzy tysiące morgów ziemi, składają­
cych się na tą dzierżawę, leżą wśród obszernej, 
lasami otoczonej równiny, której środek przędna 
urocza dolina; w głębi jej widać domy, wychyla­
jące się z pośród zielonych łąk i najróżnorodniej­
szych drzew; jedne, schowane wśród zieleni, zdra­
dzają swoją obecność tylko sinemi smugami dymu, 
które początkowo wystrzelając prosto ku niebu 
pod ochroną otaczających pagórków, następnie 
,v)d powiewem wiatru załamują się i rozpościerają

k wachlarze palm.

tło dzienne; niechże te. praktyka dalej zo­
stanie n/brzymaiTua, bo postępowanie takie, 
jak w niedzielę, ani nas nie nastraszy, ani 
nie nauczy „respektu11 dla władzy, która 
swych właśoiiwych obowiązków nie umi* 
wypełniać, a mię&za się w nieswoje rzeczy'1

Po na,padzie bandyckim, dokonanym w po­
niedziałek na red. Rymara i dze ówirskiego, 
po niudalym ponownym ataku na redakcyę. 
.Gońca Krakowskiego11. powyża®e oburzanie się 
„Naprzodu11 jest zupełnie zrozumiałe. Panowie 
demokraci oburzają się na policyę, że im prze­
szkadza w rozbojach! Zapominają jednak, że 
kij ma dwa końce i że jeżeli wprowadzą metody 
czynnej walki do polityki, zemści się to na nich 
w najbliższej przyszłości!

W ały  Witosa.
Podobno jeden z adwokatów Poznania, p. K. 

Żuromski, wysunął projekt, aby ulicę Kari taka 
w Poznaniu, przy której mieści się restauracya 
„Tnnef Europejski", przemianować na wały 'Wi­
tosa.

Ponieważ sprawa ta budzi zainteresowanie w  
prasie, przeto z obowiązku dziennikarskergo za­
znajamiamy z tym projektem naszych czytelni­
ków. Nowa nazwa tem się różni od nazw wszy­
stkich ulic, że „wały" pisać się będzie małą U-
»«r « .

Adiutanci.
Piękny ten tytiuł, do którego przzywiązane eą 

konleoanie btyazcoąjoe aJklBefibanży, został na>- 
nowcBym rozkazem ministra wojny ograniczo­
ny do następujących wypadków:

Istnieje otdrtąd tylko jedna adjutantura gene­
ralna paay prezydencie Rzeczypospolitej (a w 
czasie wojny także przy naczelnym wodzu), 
której tael m a tytuł adiutanta gnerailnego —  
reszta, oficerów, przydzielonych do bej adjutan- 
tury, aą to oficerowie ordymATusowi prezydenta 
RseczypoepaUtej (i neuanełnegc wodiza) z  tytu­
łem adjutaartów przybocznych.

Takichże adjutantów przybocznych m a też 
minister spraw  wojskowych, szef sztabu gene­
ralnego j szef adnaiitnislracyi mmasbemtwa spraw  
wojskowych.

Znfieefiomn natomiast nazwę „adjiuibantura** I
„adiu tant osobisty11.

Pozostają nadal adiutanci w  pułkach — znie­
siono zaś tytuł adjutantów w  oddziałach aorta- 
bu generalnego i diepartaioentach ministerstwa 
spraw wojskowych, gdzie pozostać oni mogą 
nadal tylko jako kiarowniuy kanoełary'..

W  tej to równinie ugania różnorodna zwierzyna 
z dwu sąsiednich lasów, jakoby na neutralnym 
gruncie. Toteż wszystko można napotkać na rów­
ninie Brassoire: pod lasem sarnę i bażanta, w polu 
zające, na stokach króliki, koło folwarku kuropa­
twy. Pan Macquet (tak się zwał nasz przyjaciel) 
był wiec zawsze pewien naszego przybycia; polo­
waliśmy cały dzień i następnego dnia o 2 popołu­
dniu powracaliśmy do Paryża, w  pięciu lub w  sze­
ściu,, ubiwszy z półtorasta sztuk zwierzyny, z cze­
go nasz gospodarz nie chciał wziąć ani jednej 
sztuki.

Tego roku jednak sprzeniewierzyłem się panu 
Macquet ł przyjąłem zaproszenie starego kolegi, 
znęcony obrazem, który ml przesłał jego syn, uta­
lentowany uczeń rzymskiej szkoły, przedstawiają­
cym widok równiny Fontenay-aux-Roses, obfitu­
jącej w  ścierniska, pełne zajęcy i łany koniczyny, 
pełne kuropatw.

Nie byłem nigdy jeszcze w Fontenay-amc-Roses. 
Okolice Paryża znałem bardzo mało. Jeśli się wy­
bieram poza rogatki, to zwykle tylko poto, by się 
oddalić o pięćset lub sześćset kilometrów. Dlatfcgo 
też przy każdej, nawet najmniejszej zmianie miej­
sca wszystko mnie zaciekawia.

0  szóstej wybrałem się do Fontenay, wciąż w y­
glądając przez okno karety. Wyjechawszy przez 
rogatkę dTSnfer, minąłem na lewo ulicę Tombe- 
Issoire i jechałem ulicą Orleańską.

Jak wiadomo, Issoire jest to nazwisko głośnego 
bandyty, który za czasów Juliana rabował podróż­
nych, udających się do Lutecyi (Paryża). Zdaje się 
powieszono go trochę i pochowano w miejscu, no- 
szącem teraz jego nazwisko, nieopodal wejścia do 
katakomb.

Równina ciągnąca się aż do Petit-Montrouge, 
przedstawia osobliwy widok. Wpośród sztucznych 
łąk, zagonów marchwi i buraków, wznoszą się 
czworoboki z białego kamienia, na których spo-

Zakaz gry w Sopotach.
Mttuiftaratiwo wojny zabroniło wszystkim ofi­

cerom i szeregowcom uczęszczania, do dom/u 
grv w Sopotach, nie tylko w mundurze wojsko­
wym, lecz także w ubraniu cyw il nem.

Prz-ekraozaJęry ten zakaz będą pociągnięci 
do odpowiediziiainośoi dyscyplinarnej j honoro­
wej.

Inteligentny i moralny impresaryo.
KONCESYA NA WIDOWISKA PUPLICZNE.

Min. spraw wewn. rozesłało okólnik do woje­
wództw w sprawie koncesyi na widowiska. —  
Okólnik zaleca baczenie, by impresario był do­
statecznie inteligentny i odpowiedzialny za mo­
ralność i poziom kulturalny Dalej zaleca, aby na 
prowincyi nie robiono trudności w wydawaniu 
koncesyi na kinematografy, żeby jednak starano 
się o obrazy pożytecznej treści.

Co się dzieje w obozach 
internowanych.

MM INTERNOWANYCH1 UKRAIŃCÓW W  POL  
SCE. —  KOSZTA UTRZYMANIA 70 MILIONÓW  

MIESIĘCZNIE
Ostatnio zaszły wypadki w  onozie dla inrteeno- 

wamych w  Kal iwrai, gdzie oficerowie ukraińscy 
napadli na poetaruniki. W  sprawie tej prasa po­
daje bliższe socaegóty:

Służbę bezpieczeństwa obozu tworzy ąpeeyal- 
n* mllicya, składająca się z internowanych.

Na czele mflicyi stoi były pułkownik ukraiń­
ski. Gorazyńsiki. On właśnie wraz za swymi pod­
komendnymi stal stą ofiarą napędu swych to­
warzyscy.

Polskie wiadrze rokosz ton zlikwidowały bar­
dzo szybko.

W  obozach w  KaHsn i S*ozypiórnle przebywa 
dotąd MlŁ osób.

Są to wojakowi z oddal&łórw Balach awiaza < 
partyzantek ukraińskich.

Dla internowanych wiad&e polalfcie utworzy­
ły szereg warsztatów, gdzie znajdują zatrudnie­
nie fachowi rzemieślnicy. Oedatnao kutendantu- 
ra wojskowa poczyniła szereg zamówień w obo­
zie.

Część róiternowainyctr udaj* się na roboty rzą­
dowe i prywatne.

W  tern sposób olbrzymie komża utrzymam* 
obozów zmniejszają się. Wynoszą one jednak 
miesięcznie około 70 milionów marek

czywa zębate koło. Koło to posiada na swoim ob­
wodzie poprzeczne deszczufld; Jeden człowiek, po­
ruszając Je to jedną, to drugą nogą, — wprawia 
w ruch całą maszyneryę, gdyż od koła idzie lina, 
windująca z głębi kamieniołomu wyciosany kamień 
w górę.

Pod kamień, wydobyty zanomocą haka na brzeg 
windy, podsadza się walce i w  ten sposób toczy, 
się go aż na miejsce przeznaczenia. Następnie lina 
spuszcza się w głąb po nowy ciężar, przyczem no­
wożytny I.\ion ma chwile wypoczynku, dopóld# 
dochodzący z dołu okrzyk nie zawiadomi go, te 
nowy ciężar czeka na wydobycie; wówczas praca 
zaczyna się na nowo.

Do wieczora ów człowiek przy kole odbywa 
dziesięć mii, nie ruszając się z miejsca. Za każdyiD 
bowiem obrotem koła robi krok, tak że po irpływb 
23 lat mógłby sie znaleść na księżycu.
Wieczorem zwłaszcza, tj. właśnie w pórze, w  któ­

rej tamtędy przejeżdżałem, równina rozdzielając* 
Petit - Montrouge 1 Grand - Montrouge, przybiera 
fantastyczny wygląd, do czego przyczyniają sil 
owe koła, obracające się w świetle zachodzącego 
słońca. Wygiąda to jak miedzioryt Goy'l, na któ­
rym upiory polują na wisielców.

Około siódmej koła przestają się obracać, praca 
dzienna kończy się. Te łomy kamienne, wielki* 
bryły, długości 50—60 stóp a wysokie na 8 stóp* 
tworzą przyszły Paryż, tutaj wyłaniający się z zie­
mi. Kamieniołomy, z któ*ych wydobywa się t< 
bryły, rozszerzają się z każdym dniem. Są on* 
dalszym ciągiem katakomb, na których spoczyw* 
stary Paryż. Są to przedmieścia podziemnego 
miasta, ciągle sic rozszerzające. Idąc równiną Mon­
trouge, kroczymy ponad otchłaniami. Niekiedy na­
potykamy zagłębienie, mała dolinę lub kotlinę. Pod 
spodem kamieniołom ma słabe oparcie, gdyż pb' 
włoka gipsowa łamie się.

Powstaje szczelina, przez którą tvoda dostaje si*



Numer 2t9 .OONIEC KRAKOWSKI* Str. 51 !W W  ni Woni J jar.
Trock* siedzfai w kózie w Madrycie. —  Premier hiszpański żatjje , że go

kazał w ypuścić.
Ten ni i y.iczm-in. k*<"-ry i <•/picm sio |>o Eu- ; ŁłojrUL B to ig « ustąpił, 

rot/e L . U i :><• klej my i /;, i; ■! ,i > stoln 1 Smm Trocki zapoznał się z  więiieniuin bisrpań-
z króL-rn V, pc:l wicowskiiMi okiem Lloyd ■ sk:em. Gdy przybył do Madrytu. promiei' hasz-
G e o v t ‘:t. u.l zo* r . v . i n w i o j  ;ce,i pro pański Rcftnaaones, któresnu doniesiono, że to
tekcyi I idebeflJpńieiCEny anarchista, kazał go uwięzić. Ale

W  i u1 r; O L-w i t. iw -zLal w Londvm> i 00 kilku tygodniach wynraeono go po ™  S™"
v w , ,  v,y\vroto.‘.o n i ni ca Hiazjwunii. Trocki udał się do Stanów Zje-

io r li n r ni ..( f ftnoczonjrch.
H e  c Gae-. c ’ s.’ iswa-: za ’ i C. ■ Gdy hr. Ranuanonos waptoTOrnają o wyrauwe-
egeri-n k . ! > '  ir .ki niu TrocSdogo z Iłtespenii, ten odpowiada
doenclł do w i„e  ' i <'d L ly c j G*arge‘a —  Naj fatalni ej się zgapilem wtedy w  życiu!
Wypuszczenia Cziczerina, giożyc uwięzieniem Trzeba było pdaszka przyskrzynionc^o trzymać 
weej-stikaci poddanych angielskich w Rosy i. I  aż do dnia. dzisiejszego!

I po* 3 lui -do p>'ina n\ 
uły. po:

Handel żywym towarem w Polsce
W edług iniormacyi, jakich zaczerpnęły pisma 

WBjrsEawskie w mim. opieki społecznej, podajemy 
kilka sEozogółów o rozmiarach tej plapi społecz­
nej]', jaiką jest handel żywym towarom, spccyailnie 
w Polsce.
Ni g d z i e  h a n d e l  t e n  n i e  j e s t  t a k  r o z ­

p o w s z e c h n i o n y . JAK U NAS.
TJłaitwia go prąd emigracyjny, Agenci i agentki 
"wędruję, stale. Dtaieci naw ot wywozi się do Ame 
tyk i środkowej i południowej: chłopców. kon­
tak tu je  się „na cało życic" db plantatorów. 

HANDEL TEN UPRAW IA ORGANIZACYA  
MIĘDZYNARODOWA.

Agenci szmiuiglują się u nas przez ziólouę. grani­
cę. W  roku 1020 departament stwierdził 25 wy­
padków takiego handlu* w 1921 reku. — 27. a

w noku byłym — 8. Aresztowano 4 agentów, bez 
skutecznie poszukiwano jeszcze, 14.
W YKRYTO PIRĆ ZA K ŁAD Ó W  POFNOGRAFI 

CZNYCH.
Ptrzy departamencie powstaje sekretaryait ge­

neralny, który opracuje i poprowadzi specytalną 
akeyę pTreciw temu R-udlOwi. Z-awarto już nie­
które

KONWDNCYE MIĘDZYNARODOWE
w celu walki z tym handlem. Bruk jednak środ­
ków pieniężnych na tę walkę. Utrudnieni;,- sta­
nowi równidż zbytnia rozbieżność kodaksćw kar­
nych w- różnych częścią cli Polski. Za to samo, 
za co gdzieindziej sęd W3'zmacza karę <Ł> 10 lat 
więzienia, w Kangresówcc kara wynosi 6 mie­
sięcy. .

Petruszetricz próbuje szczęścia 
na Wołyniu.

W SPÓLNA „ROBOTA** Z BOLSZEWIKAMI.
Według wiadomości napływających z pmasy 

*ągraniezneij, Pstruszewicz, rozwijający propa/- 
geodę ukraińską na terenie Małopolski wischo- 
(tnieg, (poniósłszy' do pewir-go stopnia porażkę 
>  tamtejszych okolicach — obeciwe arczegćlnę 
kwagę zwrócił na Wołyń. Emisaryuaze jego sta- 

się trafić do przekonamóa biernej naiogół i*  
Głpomej ludność; ukraińskiej tamtejszych kre­
sów.

W edług tychże źródeł propaganda powyższa

szutoa niejednokrotnie kontaktu z władzami bel.
6 ze wic Id ego z za kordonu i jawnie i wrogo wy­
stępuje przeciwko bardiziej ugodowej i bardziej 
zrównoważonej, równoległej akcyi Petlury i je­
go adherentów.

Zwracamy uwagę na powieść 11 
którę w dniu dzisiejszym 11 
rozpoczęliśmy d r u k o wa ć  ■■

n n u m y y w f i f

Korzystanie zwodociągos i kanslizacyi
W  Nr. 56 ,.I)/ici.iiika Ustaw" z 26 lipcu ogłoszo­

no rozporządzanie o korzystaniu z urządzeń wo­
dociągowych i kanalizacyjnych.

Na mocyr tego rozporządzenia, na czas aż do 
odwołania zabrania się zarządom wodociągów i 
kanalizacyi wyłączania z ogólne* sieci wodociągo­
wej i kanalizacyjnej połączeń z poszczególneml 
nieruchomościami poza wypadkami konieczności 
czasowego zamknięcia: w razie chwilowego bra­
ku wody i w  razie niezbędnego przeprowadze­
nia -naprawy. Przerwane z innych powodów 
przed ogłoszeniem niniejszego rozporządzenia po­
łączenia winny być wznowione.

Filate liści pokryli koszta 
pow sta nia .

RUPH V/ ZACHODNICH WĘGRZECH OPLA- 
•O N Y  ją p N E M  W YD ANIE M  RZADKICH MA­

REK POCZTOWYCH.
Zarhcdaie W ęgry stały się ‘ widownią buratb- 

wniesego wystąpienia bandy porucznika llejasa, 
który został aresztowany. Delegacyia „Budza- 
cyidr się W ęgier" zwróciła się do preiraera Bet- 
hlona z •-żą.dainiom. a,by go wypuszczono. Zaszła 
st'3'sj^a pomiędzy redaktorom „A z E®t“  i człon., 
karmi „Iiudzą.ci ch s:ę W ęgier". Ci ostaitini c-turzu- 
ciiild go oibelgami i groziili mn czynnig, zniewagę.

Ruch w' Węgrzech Zachodnich miał fSmanao- 
wać poseł n ir. obszarnik, który zaciągię-ł mi­
lionowy pożyczkę na hipotekę sweg*j majątku.

Po pierw.sz.ym wystąpieniu w y drn kowauo 
ięiotnie marki, które natychmiast rozchwytali 
liletaliśei i mai; arcliista Hir spbacił swoją hipo­
tekę.

Wykrytto po przesłuchaniu pmof. Mestzomosia w 
Budajpeszoie, że węgierscy monarchiści pomoew- 
miewali się z austryackiemi. Ale ci nie wpadli 
na żaden dowcipny pomysł filatelistyczny i nie 
mieli pieniędzy.

Porwane dzieci amurykuuskiuou 
kunsula.

Celem  p o rw a n ia ; srantaż.
Warszawa, (teł. wł.) W  niedzielę w godzinach 

popołudniowych w Konstancinie pod Warszawa 
porwano amerykańskiemu konsulowi p. Leonowi 
T. dwoje dzieci: 13-letnią dziewczynkę i 9-letnie- 
go chłopca.

Policya zajęła się odszukaniem dzieci i rzeczy­
wiście odnalazła je w  poniedziałek późnym w ie­
czorem zabtakane w lesie.

Zachodzi przypuszczenie, że zostały one po­
rwane w celu szantażu.

>  zagłębienie; woda zmyła ziemię, stąd też ta 
*miana gruntu. Nie wiedząc o tern i nieprzjrpusz- 
Czając, że ta piękna warstwa zielenią okrytej ziemi 
We ma podstawą stąpnąwszy nogą na jedną z tych 
Rozpadlin można nagie zapaść się, jak to się zda- 
*Zyło w  Montauver(.

Mieszkańcy tych galery^ podziemnych mają 
*WÓj odrębny tryb życia, właściwy wygląd i cha­
rakter; żyjąc w  ciemności, posiadają coś z in­
stynktu nocnych zwierząt, coś dzikiego i milczn- 
Cego... Słj-chać często o nieszczęśliwych wypad­
kach: słup podtrzymujący kamieniołom złamał się 
Ibb lina pękła, i zabiło człowieka. Na powierzchni 
*lemi uważa się to za nieszczęście; trzydzieści 
*tóp pod ziemią wiedzą wszyscy, że to zbrodnia.

Wygląd robotników- jest zazwyczaj posępny. 
W świetle dnia oczy ich są oślepione, głos stłumio­
ny. Noszą włosy gładko zaczesane aż do brwi; ich 
Jarost tylko w  niedzielę spotyka się z brzytwą go- 
nbrody; koszule mają rękawy z ordynarnego, sza- 
J*go płótna; ich fartuch skórzany biały jest od 
*amieni, spodnie są niebieskiej barwy. Noszą ka- 
niizelkę na jednem ramieniu podwójnie złożoną, 
Obierając na tern rękojeść motyki luli siekiery, któ- 
ft  sześć dni w- tj-godniu wykopują kamienie.

W  razie wj-buchu kłótni mężczyźni, których tu 
Pisaliśmy, rzadko kiedy mieszają się do niej. Gdy 

rogatce d’Enfer powie kto: „Patrzcie, oto robo-
*9^7 z kamieniołomów w Montrouge. schodzą pod 
^emię- , wówczas mieszkańcy okolicznych ulic 
Otrząsają głowami i zamykają drzwi.

To obserwowałem o zmierzchu, który w- mie- 
"htcu wrześniu oddziela dzień od nocy; z nadej- 
ciem ciemności rzuciłem się na poduszki powozu, 

Jtąd widziałem tyle. ile z pewnością żaden 7. mych 
^ńvarzyszy nie widział. Tak bywa przy wielu 
stukach: wszyscy patrzą, niektórzy tylko widzą,
G wpół do dziewiątej przybj-liśniy do ^ontenay.

Oczekiwała nas doskonała kolacya, potem spacer 
po ogrodzie.

Sorrento — to lasek pomarańczowy, Foijtenay to 
bukiet różany. Każdy dom posiada swe róże, kwit­
nące wzdłuż ścian, chronione balaskami, rosfrącc 
prosto do pewnej wysokości, a potem rozpościera­
jące się wachlarzowato; powietrze wokół przepo­
jone jest zapachami, a gdy wionie wietrzyk, płatki 
różane sypią się jak w  Boże Ciało, jakby Bóg sam 
święcił swe święto.

Z krańca ogrodu mielibyśmy w  dzień przepysz­
ny widok. Po oddalonych światełkach rozróżnić 
można było okoliczne wsi: Scc.aux, Bagneux, Cha- 
tillon i Montrouge; r.a horyzoncie widniała długa, 
czerwonawa smuga, z której dochoaził głuchy 
szum, niby dech Lewiatana: to był oddech Pa­
ryża

Musiano nas przemocą zapędzić do łóżka, jak 
dzieci. Pod tern pięknem, gwiaździstern niebem, 
w tern powietrzu przepojonem woniami róż chę­
tnie czuwalibyśmy do rana.

, O godzinie piątej rano wstaliśmy, by udać się na 
■ polowanie, pod przewodnictwem syna naszego go­

spodarza, który obiecywał nam istne cuda, wiel- 
, biac mnogość zwierzyny w tej okolicy, 
i Za całe przedpołudnie upolowaliśmy królika 

i cztery kuropatwy. Mój sąsiad na prawo strzelił 
do królika i spudłował, toż samo wydarzyło się 
sąsiadowi po lewej ręce z kuropatwą. Ja ubiłem 
dwie kuropatwy. W  Brasscire zw yk le  do południa 
miałem już ze cztery zające i piętnaście do dwu­
dziestu kuropatw.

Lubiąc polowanie, nie znoszę jednak długiego 
"Włóczenia się, zwłaszcza po polach, Pod pozorem 
przetrząśnięcia łanu koniczyity, leżącego na lewo, 
gdzie byłem pewn3’. iż nic nie zna.idę. oddaliłem się 
i zniknąłem moim towarzyszom z oczu.

To, czcgom szukał tutaj, już. od dwu godzin spra­

gniony samotności, to był wąwóz, który uszedł 
uwagi innych myśliwych, a który powinien byt mię 
wyprowadzić drogą ze Sceaux prosto" do Fonte- 
nay-aux-Ros«s.

Jakoż nie omyliłem się. Zegar bił pierwszą go­
dzinę nc kościele, gdym dotarł do pierwszych do­
mów wioski.

Idąc wzdłuż muru, otaczającego jakąś piękną 
posiadłość, doszedłem do zbiegu ulic Dyany i Głó­
wnej. Nagie ujrzałem zbliżającego się ku mnie od 
strony kościoła jakiegoś człowieka o tak osobli­
wym wyglądzie, iż przystanąłem i instynktownie 
odwiodłem kurek strzelby, tak dalece uczułem po­
trzebę obrony.

Lecz człowiek ów, blady, z dziko przewrócone- 
rai oczyma, najeżonym włosem, odzieżą w  nieła­
dzie i zakrwawionemi rękoma, przeszedł kolo 
mnie, nie widząc mię. Jego spojrzenie było mętne 
i nieruchome; szedł szybko i gwałtownie," jakby 
miał się wspinać na wysoką górę, a jednak jego 

> stłumiony oddech zdradzał raczej trwogę niż w y ­
siłek

Na zbiegu obu ulic skręcił z ulicy Głównej w  uli­
cę Dyany w' stronę właśnie tej pośesyi, koło muru 
której szedłem już z siedm lub ośm minut. Brama, 
na którą teraz padło moje spojrzenie, była zielono 
pomalowana i nosiła Nr. 2. Człowiek ów, jeszcze 
nim dobiegł do bram3-, wyciągnął już rekę do 
dzwonka, a chwyciwszy go. pociągnął gwał­
townie, potem szybko odwrócił się i usiadł na je­
dnym z dwóch kamieni, podpierających bramę. 
Tak pozostał bez ruchu, zwiesiwszy głowę na 
piersi i opuściwszy ręce.

Zawróciłem, przekonany, iż człowiek ten odgry­
wa główną rolę w  jakim strasznym dramacie.

(O ąg dalszy nąstępi). I 
-  o o o —

ł
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Redukcya kolejarzy w krak. dyrekcyi.
(—) W edle wiadomości. jaMe otrzymaliśmy od 

prezesa krak. dyrekcyi kolejowej p. Ptachtla — 
redukcyę personala w obrębie krakowskiej dy. 
reeyi kolejowej prawie już zupełnie ukończono.

Skutkiem wielkiego zapotrzebowania koleja­
rzy do służby na Górnym Śląsku, wielu praco, 
wników z krakowskiej ilyrekcyi przydzielono 
do nowo utworzonej dyrekcyi w Katowicach, 
przez co naturalnie jeszcze kard ziej zredukowa­
no ilość persona!u w  krakowskiej dyrekcyi.

Obecnie daje się zauważyć brak pracowników 
pewnych kategoryj, toteż dyrekeya krakowska 
otrzymała Jat zezwolenie na przyjęcie do służ­
by potrzebnej liczby pracowników celem uzu- 

.pełnienia braków. Zwłaszcza daje się odczuwać 
brak pracowników do służby ruchowej oraz ia-

cbowych rzemieślników, potrzebnych Jo świe­
żo rozszerzonych warstatów kolejowych.

Natomiast niższego perscr.alir jest jeszcze cią­
gle ża dużo. W  czasie wojny bowiem powołano
do służby w ojskowej znaczną ilość niższych 
fuirukcyonaryuisay, którym jedinak zaigwaramto- 
wano przyjęcie do służby kolejowej z  chwilą po­
wrotu z woj sika. Na k ii miejsca musiano j ednaik 
w czasie wojny poprzyimować ludzi nowych; 
Obecnie więc, gdy dawni pracownicy powracają, 
zm/uszoua jest dyrekeya przeprowadzać redut- 
cyę.

Redukcja ta prze prowadzana jest w  tempie 
powolnem, ale systematycznie, tak, że w nie­
długim już czasie i w tej dizdodzmie będziiie mo­
żna uregulować zupełnie utobunki służbowe.

Jak się odbywa regulacya Wisły?
Budowa tam ochronnych przed powodzią. —  Roboty będą ukończone 

w  roku 1923, o ile dotacye będą zwiększone,
(Wywiad „Gońca Kraków sk:ego”).

(Dokończenie).
(eh) Oprócz wyż opisanych robót wykonuje Pań­

stwowy Zarżą 3 rzeki Wisły też budowle mające 
na celu ochronę Krakowa 1 okolicy przed po­
wodzią Wisty.

Do tych robót zaliczają się nietylko mury 
i wały ochronne wzdłuz wisły, ale Łeż przeło* 
ienlo dolnego łożyska Rudawy, zasklep lenie sta­
rej Rudawy i regnlacye i obw .-owa nie Wilgi.

Z tych robót wykonano już:
1) Przedłużenie dolnej Rudawy zapomocą prze­

kopów i obwarowanie nowego koryta Rudawy 
na długość 4 km. Roboty wywarły też dobro­
czynny wpływ na Błonia miejskie, gdyż przy. 
czyniły się w  znacznej mierze do osuszenia icn.

2) Zasklepiono stare łożysko Rudawy od daw­
nej ulicy Żabiej (alei Mickiewicza do ujścia Wisły.

3) NaWióle.wykonano dotychczas mury ocHron- 
ne na lewym brzegu od ujścia nowej Rudawy

pod klasztorem Norbertanek do żelaznego mostu 
zwierzynieckiego, zaś na prawym brzegu wyko­
nano wał ochronny od fabryki drożdży poniżej 
kamieniołomów miejskich pod Dęonikam: wzdłuż 
realności śp. Łosia, oraz częściowo mnry ochron­
ne do mostu Zwierzynieckiego a następnie od 
tego mostu częściowo też mury ochronne a na­
stępnie wały ochronne aż do ujścia Wilgi.

Przestrzeń powyżej poniżej mostu wspom­
ni, n ego na prawym brzegu Wisły pod Dębni­
kami nie jest jeszcze w zupełności ukończoną, 
jednak test nich leja, że w  krótkim czasie roboty 
te też ukończone zostaną, o ile dotacje na te 
roboty będą znaczniejsze niż dotychczas. Ponie­
waż już dużo do ukończenia tych robót nie po­
zostaje, przeto jest nadzieja, ie  z końcem roira 
1923 będą ukończone jeżeli na rok 1923 będzie 
przeznaczona na to większa dotacya, dorównu­
jąca przynajmniej dotacyi przedwojennej.

Zwracamy uwjgę na powieść która w dniu dzi­
siejszym rozpoczęliśmy drukować.

Klub brylantowy „Dlamant“
i

W ywóz brylantów do Niemiec i Holandyi. —  Pasporty „kuracyjne*. —  
Miliony marek i setki dolarów za zwykłe szkło.

Na spadku waluty pcdskęl e powodu gabine­
towego przesileń.a najwięcej zarabiają i korzy­
stają handlarze Wota i Ltrj lantów. Do Wansiza-

którzy spekulując na nadzwyczajny popyt na 
brylanty, wykonują dobre tranzakeye ze —
szkłem:snu ją tu ^  --- --- ---------

w y  przyjeżdżają liczni kupcy z Ilolandyi, Nic- Do 4 komisaryatu tjolicyi zgłosili się Mendel 
mfl.ee, Belgii, Francji i t p. i  skupują za bezcen, Filar, kiuf.iec z Ciechanowa, Jan Lisiewski, ku-
iz powodu niskiego stanu polskiej waluty, złoto piec z Nowego Dworu i Froim DęJbowicz, kupiec
i  brylanty i wywożą za granicę. Niezależnie od z Kolna,
tego, tutejsi handlarze wywożą bogactwa to za 1
olhnzjm ie sumy. Wszystkie tranzakcyc zała­
twiają się w Klubie juM ers dm przy ul. Królew­
skiej. Każiiy członek klubu, znanego zresztą 
pollcyi, jest posiadaczom paszportu zagranicz­
nego, lub też ktoś z członków jego rodziny, aby 
w każdej chwili mógł wyjechać z „towarem" za 
granicę. Paszporty te, ‘przeważnie „kuracyjne", 
bo mamy sezon letnich w yjazldv\ Drugi tak 
klub istnieje przy ul. Twardej G, ten jednak 
jest przeznaczony dla małych handlarzy. W iel­
cy miliarderzy „brylantów" kenrentrufa się w  
„Dlamancie" i  trudnj są do uchwyceira.

Równocześnie grasuje cala szajka opustów,

•»
Pierwszy oświadczył, że na ul. Sierakowskiej 

został zaczepiony przez 2-ch nieznajomych ży­
dów, którzy zaproponowali mu „okazyjne" kup­
no brylantów, z których wybrał dwa i zapłacił 
400.000 rok.

Drugi kupiec został zaczepiony również przez 
2-ch mężczyzn na ul. Bonifraterskiej i za 19 „bry 
lantów" zapłacił 2C3 dolarów.

Wrcisaciie tnveoi naiwny kupiec na ul. Wało­
wej za 8 sztuk większych „brylantów" zapłacił 
aż 291 dolarów.

Jak się okazało we wszystkich wypadkach 
rzekomo „okazyjne brylanty" są z> ; klon i 
i zklelkami bardzo misternie oszHfowanemi

Senzacyjny proces wśród arystokratów 
angielskich.

Rozwodowy proces z powodu zdrady małżeńskiej. —  Dziewica matką,! 
Nikt nie zawinił, a dziecko jest!

(1.) Niezwykle ciekawy pro cos rozwodowy to­
czy się obecriio w Londynie. Stroną oskarżającą 
j:s t mąż, J. II. Russd. utrzymujący,, iż żona jego 
stała stię winna

ZDrtADY MAŁŻEŃSKIEJ 
2y tnema gentlemanami, z których jeden, do tą 1 
nieznany, raa być ojc.r.n dziecka, ;uwitego przez 
pinti I ni.i I". ••••/'«!.• inll-a 1(1’ ! :

Oboje małżonkowie są to Indzie młodzi, a mi;

Russcl jest osobą ekscentryczną, właściwie ze­
psułem dzieckiem, nie robiącem sobie nic z opi­
nii i, jak satna powiada, nastwarzała swojem 

( postępowaniem tyle pozorów przeciwko sobi#, 
i że mąż. miałby dosyć prawnego materyalu do 
. toczenia conaimnicj jednego procesu rozwodowe­

go tygodniowo. Ws:-:vstko to jedink według 
twierdzenia pięknej pani, tylko pozory, rnprawcę 
zaś nie zurożnego nigdy nie zaszło.

— Dobrze —  powiada mąż —  lecz przed pe­
wnym czasem zaszedł już nie pozór, ale fakt, 
mianowicie przyszło na świat dziecko, a dziecko 
to nie może być mojem, gdyż ja do niczego się 
nie poczuwam...

—  To prawda — odpowiada pani — byłam na­
wet zdumiona, że mąż nie wyaazał tendencyi 
bodaj pocałowania mnie nawet pierwszej nocy... 
Później wprawdzie usiłował być czulszym... Ale 
z drugiej strony on jest lunatykiem może więc 
zaszło coś bez jego wiedzy. Ja zresztą również 
nic sobie nie uświadamiałam i dowiedziałam się
0 moim stanie przypadkiem, gdy już był daleko 
posunięty.

1 tu spada na uczonego sędziego grom z ja­
snego nieba; młoda mis Russell przedkłada świa­
dectwo wybitnego i poważnego sp“cyalisty le­
karza, który ją badał przed powiciem dz^cięcia
1 stwierdził błogosławiony stan, lecz jedne aześnie 
nie ulegające kwestyi... dziewictwo przyszłej 
matki. Sędzia mimo wszystko zaołał zachować 
spokój i nic zgubił urzędowej peruki pizy tem 
oświadczeniu.

Przyznać trzeba, że sprawa jest niezwykła. 
Pan P.ussel ut-zymuje, że nic nie zawinił, bada­
nie lekarskie stwierdza że, Właściwie rzecz tak 
wygląda, jak gdyby nikt wogółe nie zawinił, a 
mimo to dziecko jest na swiecie i to, jak twier­
dzi matka, podobne, jak dwie krople wody do 
pana Russella, prawowitego małżonka

Obwiniona o niewierność małżonka. tudzież 
dwaj jej pierwsi domniemani kochankowie- z ca­
łą stano-y csaońdą napraw ®aią temu, óżtby kiedy­
kolwiek łączyły ich jakieś bliższe stosumKi.

dzrenniki angielskie, ogłaszające in estwiso 
wszystkie protokoły z toku romp^awy, podają 
wszystkie szczegóły z taką dokładnością, do ja ­
kiej czytelnicy polskich pism jako żywo nie są 
przyzwyczajeni.

Dziicko zrodzone z tego tajemnic? ego poczę­
cia, przedstawiono grani, sędziów, którzy deba­
towali naid tem, czy jest one choćby cośkolwiek 
podobne do swego legrlmepo ojca,

Do t-ejf pory nie zapad! jeszaze wyrok w tym 
sensacyjnym procesie.

Obiad za 3 0  m i ł i c ń  rubli w Moskwie.
(1.) Za jakieś 20—30 mildionów rubli unorrna już 

zjeść dobry obiad w Moskwie, —  powć uda „Dai­
ly  TeiLeigiriaph". I podaje dalej menu obiadu w  je  
dnej z res.am-a.cyi moskiewskich z dnia 27 czen- 
wca b J\, menn, jak widzimy, wcale obfite, ala 
też i wcale kosztowne:

Majoinieo z dziczyzny 
’ Kawior

Łosoś wędzony
2 płatki .nzymki 
Rzodkiewka zie śmiojlaną 
-Saiajua
Kawałek sera 
Parcya mas. a 
Ogórki
Porcya nerek 
Zup® z  ryby,
Kalafiory 
Befsztyk
Fotra\ k i  z drobiu 
Brzoskwiniowa legomina 
Craanna kawa 
Zabawnie wygLadr powyższie menu, którego 

najdrobniejsze potrawy jda w  miliony. Z zesta­
wi emia jednak. przytoczonego przez „Daily Tele 
gnaiph", wynika, że w głodnej Moskwie nie brnk 
nicz. 'o i nawet najwięlKRizy smakosz m ow  tam 
sobie urządzić luksusową uieztę.

Sztuczne twarze dla iuwalidrw.
OKO ZA OKO, 7AB — ZA  ZĄB...

M ajor H. p. GiiHies, główmy chirurg szpitala 
w Siidaup w  Anglii, z 10.000 żotnieavy, któnr.db 
twarze zosajały przez rany zeszpecone ciężko! 
tylko 15 znalaz* nncule,taalnych. Wsystkich in­
nych, takich nawet, któtym ektpiozya spalU* 
całą twarz, udało mu adę aa pomocą nowych 
warg, nosów, noliczKów, siziczok i podbródków'. 
doprov'adzlć do ułana, który nie pozwala naw#1 
zgadnąć, jak  fltiaarip  przeć.em wyglądali.

ZiasaJdą słjnmego oluim^ga jnet zasrtępovca^ 
wwelkle br tkające części materyę tą samą, £ 
jakiej były pierwotna ozęści składow e. A 
leość —  kością, chcząstki — ch-raęRitika:ui, ^ 

* tłuszcz —  tłuszczeih Formował szczeki kośćm1 
J z nogi, polieżk- z tłustej tkaniny, pokrytej sk<H 
j.rą, zdjętą 7.; innej części ciała, a nosy etn/ą-^' 

kami z żeber, 
t Dla tych kilku nieszczęśliwych, d'a któryefl 

pomoc jpgo okazała się niemożliwą, rząd afl1' 
jie lsk i buduje osobny zakład.

3.500.000 rubli 
4,u00.000 „
4.000.000 „
4.000.000 „
3.000.00U »
4.000.000 „
1.500.000 „
l,500.udO „

700.000
4.000.000 „
3.500.000 .
5.000.000 ..
4.000.C00 „
5.000.000 „
4.000.000 „
1.250.000 „
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Z tajników medym
O  seansach doświadczalnych w paryskiej Sorbonie.

(1.1 W  okresie od 10 marca d<? 23 czerwca b. r. 
odiw \ ly sic* w p iryskicj Sorbonie seanse spi- 
rytysb ezn'- z panią, Buisson, znana autorką książ­
ki p. t. „Zjaw iska zwane materyalizacj ą“ i jej 
medyum Ewą. Posiedzeń było piętnaście, a każ­
de z nich trwało 2—3 godzin i wszystkie odbyły 
się pod kontrolą dyrektora Laboratoryum fizyo- 
logic-zncgn w Paryż;-' prof. Lapicocjuo i trzech je­
go współpracowników.

Na polecenie pani bisson przygotowano na 
seanse specyalny lokal: mały pokoik bez okien, 
z którego wydziełbno jeszcze mniejszy gabine- 
dk, oddzieono go od reszty czarnemi firankami, 
tam stał umieszczony fotel medyum. Wszystkie 
ściany salki były powleczone czarnym papierem.

Przed rozpoczęciem eksperymentów medyum 
i ocbienło się całkowicie wobec kontrolerów w 
sąsiednim pokoju i przywdziewało czarny trykot,

zapinany z tylu, poprzednio przygotowany w la- 
boratoryum. Powagi kontrolujące badały stan 
nozdrzy i gardła incdyum i rozpuszczały mu wło­
sy. Następnie medyum podawało ręce jednej z 
osób kontrolujących, która odprowadzała je do 
fotelu. Tam pani Bnisson usypiała medyum, któ­
rego ręce przez cały czas trwania seansu spo­
czywały w rekach kontrolerów.

Na wszystkich posiedzeniach Cw5 mimo żc 
uśpiona mieszał,t się do ogólnej rozmowy, da­
wała różne rady, żartowała i t. d.

Czasami nic pizychodziło do żadnych zjawisk, 
czasami medyum wpadało w trans, co objawiało 
się nienormalnie przyspieszonym oddechem, ję­
kiem, chrapaniem, oziębieniem kończyn rak i nóg 
i wydzielaniem śliny, którą medyum połykało 
z powrotem.

Pani Buisson pragnęła doprowadzić do w y ­
dzielenia przez medyum substaneyi zwanej ceto- 
plasmą i do ukazania zjawisk, przedstawionych na. 
powyższych rycinach, które wyjęte są z jej 
książki o „Zjawiskach materyąlizacyi” . Pierwsza 
przedstawia wydzielanie się ectoplasmy z szyi 
qiedynm, ectoplasma owiia się około piersi me­
dyum, na ramieniu jej widać jako ryby małą rę­
kę pochodzącą również z owej" tajemniczej suh- 
siancyL Rycina druga przedstawia ectoplasmę 
rozpościerającą się koło głowy medyum.

Pod tym względem seanse się nie udały. — 
Wprawdzie w  czasie któregoś seansu Ewa w y­

dała z list „kilka milimetrów* jakiejś substaneyi po 
aobnej do kawałka kauczuku, z jednej strony 
jaśniejszego, z drugiej strony ciemniejszego'*, in­
nym znów razem wydzieliła z ust jakąś „matc- 
ryę lepką, ciepłą i bezwładną", którą przy zbli­
żeniu lampki elektrycznej połknęła z powrotem, 
wszystko to jednak, jak twierdzą profesorowie 
kontrolujący seanse nie było dowodem istnienia 
ectoplasmy, której niemożnaby dziś wyjaśnić przy 
pomocy dotychczasowych danych fizyologii. Pod 
tym względem seanse w Sorbonie dały wyniki 
całkowicie negatywne.

Niefortunne amory dozorcy więziennego.
Słuzbisty dozorca i ponętna aresztantka. —  Flirt w celi. —  Strażnik 
zamknięty w  więzieniu przez aresztantkę. —  Kafle z pieca I fałszywe

oskarżenie. —  Z  dozorcy aresztantem.
Szczęśliwy oblubieniec po przebudzeniu do- 

ztnnł poiwkioffo rozczarowania. Siedział zmilknie 
ty i samotny w celi opuszczonej przez najpięk-

Bvl sobie w Magdeburgu d«>zorca więzienny, 
niejaki A lfred Fischer, p e łn ie j; obowiięeiki w 
odziale kobiecym. Zdarzyło się, że pdd opieikę 
jego oddano diwudacjgtoldlintią arcszitantkę po­
ciągającej uirody. Fischer zaglądał często przez 
okienko do jej cel i warokicm niekoniecznie tyl- 
iko stróża bezpieczeństwa.

Jaik długo trwał ton fllint .poprzez s'zybę, tru­
dno określić, to jednak pewne, z" pewnago 
wieczora Fischer został mile przyjsfty gdy zło­
ży i areisztantcL w izytę o ciharakitcrzie zresztą 
nie zbyt urzędowym. Gościnna i uprzejma zna­
jom a z okienka cziując się gospodynią u siebie 
posłała ze, względni na. dość .spóźnioną porę swój 
tapczan i po powinym caaisde Fischer usnął 
ln em  *.łi pdzonego stróża przestępnych kobiet.

Przemyślna aircsaitantka postarała się, by za- 
siużonego snu podstarzałemu Don Juanowi nilkt 
nie przerywa! i zamknęła go w swej celt wła­
snymi jego kłucia nr, sama zaś „'7,wiała".

niieijszą i najwystępniejsizę. areszt ant-kę.
Chcąc ratować swój honor shiżdristy i obowią­

zkowego urzędnika wyję! kilka kafli z pieca 
przez ten otwór wydostał sie szczęśliwie z przy. 
murowej niewoli. Złożył też natychmiast donie­
sienie, że  młoda przestępczyni z  celi X. Y. w y .  
jąiwszy kafle z piewca uciekła minionej nocy > 
więzienia. Pechowy ^bie.g okoliczności chciał
uciekinierkę aresztowano jesz rac tej samej tu 
cv i odesłano «  powrotem do więzienia.

Podczas przesłuchania wyszły na law wszy'’ 
kle szczegóły amorów rana nadzorcy w ięźff 1 
nego, i wszystkie tajemnice nocnej IdylH,

Koniec był taki, żc oboje pcwędrowali z £ 
wrolem do kryminału — tym razem już nie 
jednej rei i.

24 MIŁOSTEK PANI STEINMAN.
Pani Steinman byia jeszcze bardziej „świato­

wą" od swego męża. Ładna, subtelna, sprytna, 
oddawała się z pasyą igraszkom flirtu i mimo że 
matka czworga dzieci, korzystała z dużej swobo­
dy. W  czasie śledztwa sędzia wykrył ni mniej 
ni więcej tylko 24 „miłostek" tej swywolnci 
małżonki.

Z pośród wielbicieli pani Steinman najniebez­
pieczniejszym rywalem męża był najgorętszy 
jego przyjaciel Van dc \Vouver, również elegant 
sportowiec, członek klubu, człowiek naogół cza­
rujący. Oczarował on też szybko zalotną nie­
wiastę, o czem świadczą przychwycone listy i 
zebrane zeznania. Idyllę całą zauważył wkońcu 
mąż i na krótko przed dramatem zabronił wstę­
pu do swego domu Van de YVoiiverowi, donosząc 
równocześnie o całej sprawie jego ojcu, osobi­
stości znanej ogiomnie w okolicach Antwerpii.

PEWNEGO LETNIEGO WIECZORU...
Państwo Steinman posiadali piękny majątek 

ziemski Phenix-Park. nieopodal od Cnłmpliout 
gdzie siedzibę swą miał ojciec „przyjaciela” , 

; znany notaryusz. Wobec podejrzeń obudzonych u 
. męża, kochankowie snotyknli się ukiadkiem ..na 
j łonie natury” . Jeszcze 21 czerwca, t. j. w wilię 

fatalnego -dnia, widziano ich razem na czułem 
„tete-a-tete“ w lasku sosnowym#Nazajutrz mał­
żonkowie Steinman wracali autem z wspaniałego 
przyjęcia, na które byli zaproszeni. Wiarołomna 
żona sama prowadziła auto z wielką wprawa. 
Zaledwie po powrocie weszła do siebie do po­
kotu, gdy jakiś

NIEZNANY MFZCZYZNA W  MASCE NA 
TWARZY

pojavdł się nagle przed panem Steiumancm, któ­
ry znajdował się przy aucie w remizie i zmte- 
rzpjeszy doń w serce wystrzelił. Zraniony śmier­
telnie Steinman miał jeszcze tyle siły. by wejść 
do pokoju, wydobyć rewolwer i strzelić za ucie­
kającym napastnikiem. W  kilka minut później 
zraniony skonał w ramionach swej żony: przed 
samą śmiercią uścisnął jeszcze dłoń Van de Wou- 
wera, który nadbiegł w  ostatniej chwili.

ŚLEDZTWO.
Mimo żc przedzgonny uścisk dłoni męża był 

jakbv wyrazem przebaczenia dla niewiernego 
przyjaciela, policja aresztowała go natychmiast 
r.a równ z p. Steinman. — Ponieważ jednak 
śledztwo nie ustaliło na razie żadnych poważnych 
dowodow zbrodni, wypuszczono ich niebawem na 
wolność. Tymczasem stwierdzono rzecz nastę­
pująca, bardzo obciążającą dla obojga kochan­
ków': Steinman oświadczył przed śmiercią iż 
DAREMNIE SZUKAŁ SWEGO - REWOLWERU  
w szufladzie szafki nocnej. Otóż poheya odnala­
zła nazajutrz ów rewolwer, a expert-rusznikarz 
stwierdził, iż kula, która zabiła Stcinmana po­
chodziła 7. tego właśnie rewolweru.

Okoliczność ta przynagliła policyę do podjęcia 
z powrotem śledztwa. I wówczas pani Steinman 
zeznała, że przed zbrodnią zamieniła rewolwery 
z p. Van de Wouwcr. Po trzech godzinach prze­
słuchiwania wyczerpana zeznała dalej, iż znala­
zła rewolwer przy drzwiach garażu wkrótce do 
dokonanej zbrodni i że sama odniosła go potem 
na swoje miejsce do sypialni.

Fakt, że wiarołomna wdowa ukrywała dotąd 
ton szczegół przed policyą, żc zatem zna piaw- 
dopodobnie zbrodniarza i chce go ona ocalić, 
rzucił nowe podejrzenie na Van de Wouwera, 
który też został powtórnie aresztowany.

Od flirtu do... morderstwa.
Epilog głośnego dramatu w Belgii.

(1.) W Antwerpii rozgrywa sie obecnie epilog 
tajemniczego dramatu, który przed tucdtiwnem 
Poruszy! do żywego opinię publiczną.

V/1 nocy 2 czerwca b. r. Paweł Steinman, 
właściciel wielkiej firmy eksportowej, został zra­

niony śmiertelnie w sposób tajemniczy, niewia­
domo precz ko.., >. V. Steinman był znanym 
sportsmencm. bywalcem światowym mającym 
bardzo rozgałęzione .stosunki. Śledztwo zatem 
przedstawiało tern większe trudności.

*1
Onegdaj w nocy zaalarmowana została poli- 

\va powiatu. warszawskiego, że w Zębkarh, na 
lom Walczaika napadło kilku bandytów w ce-
i ch rabnrfku. Poltcya kol oj o w a udała się na
n iecce naprani sptocyaflnli'e wysłanym parow- 

m. zaś polócya powiatu warszawskiego samo- 
lirrlem. Okazało się. K napadu dokonano niby 

dom Walczaka, lecz że bandytami byli ró- 
nfeż Walczakowi®. Przy hhigzem jfcadaniu tej 
nawy stiwienKłzono, że bandyci mieszkają w 
;c(tnilm doimr i są to rodzeni bracia Walc*®- 

i. Alarm  był fa w yw y , naj?adu bowiem żadne- 
. ,r w iistocie nie było, tylko bójka rcyztnna po­
między braćmi. W  rezultacie aresztowani zo­
stali nie tylko „bandyci” , ale i „nar.adnięty" za 
wprowadzenie w ładz’ w błąd.

Zwracamy uwagę na powibśc 
która w dniu dzisiejszym 
rozpoczęliśmy d i u k o w a ć  >>

I I
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„Straszny napad rabunkowy" w Rzeszowie.
(Korespondencja własna „ Gońca Krakowskiego11)  
Rzeszów, 1 sierpnia.

OJ pewnego czasu codziennie zgłasza się sze­
reg poszkodowanych do komisaryatu policyi w 
Rzeszowie, donosząc nieraz o doszczętnein 
wprost okradzeniu mieszkania. Najczęściej grasu­
ją złodzieje w  nocy, osobliwie na peryferyacli 
pcłożonych dalej od centrum miasta.

Zdarzają się też dość oryginalne wypadki.
Oto przed kilku dniami zaalarmowano policyę 

o niezwykle śmiałym napadzie rabunkowym na 
mieszkanie byłego dzierżawcy dóbr Dóbla, za­
mieszkałego w  rynku. W  czasie jego nieobecno­
ści pozostała w  domu córkę miało napaść 3 ban­
dytów, którzy grożąc rewolwerami zabrali z 
kasy podręcznej przeszło milion marek.

Na miejsce wypadku udał się natychmiast ko­
misarz P. P. Lach z p. Zielskim celem zbadania 
włamania. Jakież było jednak ich zdziwienie, kie­
dy spostrzegli pozostawione w kasie kosztowno*

ści: a fo złote brylamy, perły, pierścienie, war­
tości kilku milionów marek, a tylko gotówkę 
zabrano.

Dopiero w  ogniu krzyżowych pytań zadanych 
córce oka/.eto się, iż owo włamanie było fikcyj­
ne, a cala kwota schowana była w bczpicczncm 
miejscu w slcmrku, które 18 wiosen Ucząca córe­
czka chciała w  łatwy sposób sobie przywła­
szczyć. by módz wyjechać w świat szeroki „w  
Poznańskie** i uwolnić się od opieki srogiego oj­
ca, który — jak córka twierdzi — znęcał się nad 
nią, udzielając zbyt skąpo marcczek na jej oso­
biste potrzeby.

Widać jednak, miała pecha córeczka pana Dó­
bla, gdyż iniiionik ów powędrował z powrotem 
z siennika do kasy iei nieiitościwego ojczulka 1 
i poczciwa córuchna pozbawiona pieniędzy mu­
siała zrezygnować z jazdy „w  szerpki świat*1...

Organizacya szajki bandyty-dżentelmena.
18 NAPADÓW  ZBROJNYCH W  POW IECIE KIELECKIM. — KARNOftĆ W  BANDZIE: LARY
PIENIIEŻNE I ZAW IESZENIE W  FUNKCYACH BANDYCKICH. -  HAROWANIE NAPADNIE-

TYCH W  SPOSÓB NADER GRZECZNY.
.^Śledztwo w sprawie bandy samochodowej 

jntzybera olbrzymio rozmiary i  będzie prowadzo­
ne dłużej, niż. w sprawie Skolimowskiej. Aresz­
towany w ubiegłą sobotę bandyta Frączkiewicz 
przyznał się z całą skruchą do swych czynów i 
udzielił bardzo ciekawych injormacyi o działal­
ności bandy.

Banda dokonała kilkuidctiesiięciu napadów w 
różnych okolicach kraju, w samym okrągn kie. 
łeckim dokonała ona 1E napadów Zbrojnych 
Przez cały czas na czele bandy stał Kłak i umiał 
Hak ją. zorganizować, ze podwładni byli mu po- 
BfłusEni w  majdnobniteflszych szczegółach. Naj­
mniejsze przewinienie było karane. Kary byty 
pieniężne lub zawieszenie w czynnościach człon, 
ka bandy na pewien przeciąg czasn.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy druk 

niezwykłej powieści Aleksandra D U M A SA  

(ojca) pod tytułem „1001 O PO W IEŚC I O D U ­
CHACH ".

Powieść powyższa nie była dotąd w  cało­
ści tłómaczona na język polaki, mimo. że za­

granicą ukazała się w  STU  K ILK U D ZIE S IE  

CIU  W Y D A N IA C H  w  języki, francuskim  

(ujczystym), angielskim, niemieckim, chiń­
skim, włoskim , szwedzkim,'hiszpańskim, ro ­
syjskim. N a język polski przełożył „1001 O- 
P O W IE Ś C I O D U C H A C H " p St. Kuliński.

Powieść powyższa różni się tem od tysiąca 

okazów nowoczesnej tandety, że prócz nie­
zwykłej fatraly, zagadnienia interesującego 

i żywej techniki jest utworem nawskró* a r­
tystycznym. Hedakcyzu

Sam Frącizikiewicz zawieszony był przez Kłaka
i%  dwa miesiące, dopre*ro przed napadem w Si- 
nołęce byl przywrócony do praw członka. Kłak 
nie pozwalał ubliżać nikomu w  czasie napadu 
i za najmniejszą obelgę lufo ordynarne wyra­
żenie się do napadniętych karał podwładnych, 
to też z broni podczas swego istnienia banda ani 
razu nie zirolbiła użytku. Pierwszy taki wypadek 
m iał miejsc© w  Płocku na przystani. Frączkie- 
w icz z  napadu na hr Zamoyskiego otrzymał je­
dną suknię, którą podarował swej kochance 
Wojciechowskiej i koszulę, zaś w gotówce 100 
tysięcy marek.

Sprawa zostama© przekazana prawdopodobnie 
sądowi w Kielcach, gdyż tam popełniła banda 
najwięcej napadów.

Zamordował gospodarza 
z powodu fury zboża.

W® wsi Końezaki stare, w stanćąłaiw owakim 
powiecie, popełniono ohydne morderstwo, które­
go powodem .była kłótnia o zbiórkę zboża z pola, 
będącego od dłuższego czasu kością niezgody 
m iędzy dwoma zamożnemi rodzinami chłop- 
sfldemi.

Mianowicie gospodarz Iwan W  ar ech. zebrał 
z poła pszenicę i naładował na furę z zamiarem 
odwiezienia jej do domu. Nagle ukazali się dwaj 
bracia, Karol i Michał Sucharscy, uzbrojeni w  
karabiny rosyjskie i ciężkie drągi żelazne, ora z 
ich siostra Tekla, zaopatrzona w bagnet woj­
skowy.

Karol Sucharski w gwałtównych słowach za­
żądał od Warccha wydania fury pszenicy, a gdy 
ten odmówił teanu żądaniu, wystrzelił Suchar­
ski karabinu w powietrze. Równocześnie brat 
jego Michał okładał drągiem żelaznym konie 
Warecka, a siostra iich Tekla przyskoczyła * ba­
gnetem do żony Warecna, grożąc Jej przebiciem. 
Gdy pomimo gtróżb napastników Warech nń© 
chciał im. oddać żądanej fury zboża, Karol Su­
charski odstąpił od niego na trzy kroki i wy. 
•trzelił dwukrotnie z karabinu, kładąc Ware­
cka trapem na miejsca.

Po dokonanym cziyneo morderczym zbiegł 
Zbrodniarz do lasu pobliskiego i pomimo natych 
miastowego pościgu, zarządzonego przez tam­
tejszą policyę. nie udało sią na razie go ująć. 
Wspólników morderstwa, Michała Sucharskie­
go i siostrę ’l>klę.'oddano w ręoc prokurato- 
ryi.

„Na spasoby biorą się..,"
(I.) Handel kokainą i związane z nim naduży­

cia przybrały w  Londynie tak olbrzymie rozmia­
ry. że władze zamierzają obecnie zaostrzyć zna­
cznie kary wyznaczone za handel tym zakazanym 
artykułem, tudzież najwyższą dotąd" karę sześciu 
miesięcy więzienia zamienić na dwa lata więzie­
nia. Im ostrzejsza jest nagonka policyi, im su­
rowsze kary, tembardziej wyrafinowane są

sztuczki i podstępy, przy pomocy których han­
dlarze kokainy docierają do odbiorców i zaopa­
trują ich.

Jedno z pism londyńskich opisuje niektóre naj­
nowsze sposoby dostarczycieli „zakazanego owo- 
cu“ . I tak n. p. handlarz szepcze do ucha nało­
gowca kokainowego słowa: „Czwarta latarnia na 
prawo". W yrzekłszy to idzie spokojnie wzdłuż 
ulicy aż do czwartej latarni, do słupa której przy­
kleja mimochodem gumą mały .biały pakiecik, 
który zawiera kokainę za 1 penny, a za który 
„gość" musi płacić 5 szylingów. Nabywca — 
jest nim w  9 wypadkach na 10 kobieta •— prze­
chodzi niby obojętnie dalej, poczem wraca i 
„chyłkiem, Ciszkiem, lnilczkiem, bokiem** zdej­
muje pakiecik ów z latąmi.

Detektywi, śledzący tę sprawę zauważyli też 
nieraz, iż ludzie opuszczają niby przypadkiem 
na chodnik zwinięte w trąbkę bilety tramwajo­
we. P rzy  zbadaniu jednej z takich rurek papie­
rowych stwierdzono, że zawierała ona kokainę. 
Za handlarzem, rozrzucającym takie zużyte bile­
ty tramwajowe, szło kilkanaście osób, czyha­

jących na podniesienie z ziemi upragnionej tru­
cizny. Czasami sprytny handlarz zatyka puste 
pozornie pudełko z zapałek za kratą w  bramie iub 
w okienkach suterynowych, stały zaś klient wic 
z góry, że pudełeczko takie zawiera jedną lub 
kilka paczek kokainy.

Pewien pomysłowy handlarz kokainą nosił 
pakieciki z niebezpieczna a słodka trucizna za 
podwiniętemi pantalonami. Odbiorcy jego .szli za 
nim krok w krok: handlarz zatj^ymywał się nagle 
na ulicy, a schyliwszy się zawiązs^wał niby mo­
cniej sznurowadła u butów, w rzeczywistości zaś 
wyciągał pakiecik z kokainą z za podwiniętych 
spodni i kładł go na ziemi.

W e wszystkich przytoczonych i podobnych 
wypadkach cały plan nłożony Jest z góry pomię­
dzy klientem a handlarzem który też z góry 
otrzymuje zapłatę za swoja usługę. *

Ę  z y  o d n o w ie  n r z e d n ia t ą  w

na sierpień •

Chwila biełaca.
Kraków, drua 2. sierpnia 1922 
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Wycieczka dunskf w Krakowie.
(ch) Drugi i trzeci -dzWLi pobytu w  naszym gro­

dzie poświęciła wycieczka duńska na zwiedza­
nie Krakowa tak Wawelu, jak i muzeum Gzar- 
tow"sikich, (poóZfcin w  godzinach popołudniowych 
wyjechało całe towarzystwo pociągiem do W l«-  
UĆzki, gdzie miało sposobność zapoznać tóę c 
natEOTOi słaiwiruemi salinami.

Wszyscy członkowie -wycieozkr w yrażali mą 
jak najpochlebniej o tem, co w  Krakowie zoba­
czyli i  otwarcie zaznaczali, że jechali do kraju 
naszego z pewnean uprzedzeniem, jedna kże  po 
naocznem przyjrzeniu się naszym stosunkom 
:-ąd ich o Polsce uległ zupełnej zmianie.

Jeden z członków wycieczki, dr. Therp, udzie­
lił nam. parę sracizegółów o stanie sakoinictwt 
wyższego w Danii.

W edług oświadczenia dra Therpa shkolniełiwo 
wyższe stoi w Danii na wysokim poziomie.

Po ukończeniu szkoły średniej muaeą abitu- 
, ryenci — pragnący odbywać wyższe strudya, — 
'• iuskrybować się na noozny kurs filozofii na u- 

niwersytecic kopenhaskim, a  dopiero po ukoń- 
| cezniu go mogą sobie obrać jeden z fakultetów, 

których podobni® jak u nas jest cctery.
I Obok uniwersytetu i  politechniki': posiada Da­

nia specyalne zakłady dla wyższych stodyśw  
rolniczych, co jest całkiem naiturailn©. albowiem 
przemysł rolniczy tego krain stoi na noramier- 
nme wysokim  poziomie.

Po powrocie z W ieliczki zwiedzili goście Je­
szcze ninktóre zabytki, poetzom o godzaniie 12 
w nocy syci w a żeń  opuścili miasto nasze, u- 
dając się do Zakopanego, skąd wyruszą do W ar 
sizawy.

Spółka złodziei! i paserów „Tarnów —  
Kraków1*.

(U) Grasująca od szeregu lat w Krakowie i 
w  Tarnowie szajka aocuzrejska, mająca na su­
mieniu wiele kradziiieży d paseretwa rzeczy skra- 
dizionych, została wreszcie przez policyę tarno­
wską przyłapana. Była ona dobrze zorganizo­
wana i polegała na ciągiem współdziałaniu kra 
kowskitch i  tarnowskich towarzyszy. W  skład 
tej szajki wchodzili. Berek Leacher, Rafał Jonas, 
C iii1 Langsam t Samuel Wcmtraub z Krako­
wa, oraz. Gusti FTfimmei 1 S w r ta StraWberj, z 
Tamowa.

Długo szodił im „intetnea** dobrze, rzeczy skra- 
dzdonc w Kraik o wic — sprzedawano w  Tarno­
wie i  na odwrót. Dopiero gdy skradziono ubra­
nia na szikodę Sam.uela Klcmmanna pozy ul. 
Koszarowej w Tarnowie, wpadły organa poli­
cyjne na tirop, priyaresztowaly wszystkich, a 
działalność ich ..zaprotokołowały** i oddały pro­
kuraturze.

i

t
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NA LICZNE ZAPYTANIA w sprawie bezpłatne­
go ubezpieczenia* naszych Prenumeratorów dono­
simy: 0 Ubezpieczyć bezpiatnic nuże się każdy 
prenumerator, który wpłacił prenumeratę przynaj­
mniej 1-miesięczna w naszej Administracyi, lub 
przesłał prenumeratę przekazem albo czekiem na 
konto P. K. O. Nr. 140.011; 2) Prenumeratę roz­
poczynać można oa każdego dnia w miesiącu; 
Warunkiem ubezpieczenia jest nadesłanie nam wy­
pełnionego i podpisanego kwestyonaryusza, który 
co kilka dni zamieszczamy w „Ciońcu“ ; 4) O przy­
jęciu ubezpieczenia zawiadamia Prenumeratora 
wprost od siebie Bank „Vesta“ ; 5) Najtaniej w y­
pada przesyłka pieniędzy za pośrednictwem Poczt. 
Kasy Oszcz. Czyste czekł nabywać można no 
3 mk, w  każdym Urzedzie pocztowym.

Prognoza na środę: Dość pogounie, mewieM  
spodi-k temperaifcuiry, wiatry pot udmio wo-zaobo- 
dnia.

ZEBRANIE STRONNICTWA CHRZEŚCIJAN 
fEKJf J DEMOKRACYI W  KRAH.OWIE odlbędizie 
Olę w  piętek dania 4 siempnda o godzinie 7‘3G wte- 
ceór, w  «d i Katol. Dorno Robotaurzego przy ul. 
*w. Tomasza 1. 37, I pięiro. Referuję na tem«t 
JSytwacya pofl.tyczna w  kraju, a wjDory aej'u*o- 
w «“ posłowie rtirziescljańsiko-isipołecEni z W  ars za 
wy, oraz pip inż. Mianov.bki i red. HoLaksa. — 
WsięiD nia salę z< ẑ piroezjeniiaimi, które wydaje 
oeflcretoryat Stronniotiwa przy ul. A. Potockie®^)
i. n.

ZE ZW IĄZK U OFISERóW  REZERWY. Mtafi- 
*tcr®two Skarbu zawiadomiło Zanzęzl Związku, 
te prgv przyjmowaniu, kandydatów na wyżace 
stanowiska. w baonach cedtnych uwzględnia wy- 
łęotzmóe pudami a oficerów zdemobilizowanych. 
DDttezycb infonmacyi udziela "»eik rełaryart, Zwh^- 
nfcni, plac MagdaJeny 1. 2.

W PISY NA  I. ROK W YDZIAŁU  I  FILARSKIF- 
BO UNIW . JA&IFL Podania o przyjęcie h ł  I 
nok medj cyny przyjmuje Dziekanat wydałam 
MrarefcJeero tylko ao dnia 15 września b. r. Do 
podania dołęezyć należy: 1) świadectwo dojrza­
łości; 2j metrykę uroda mi a

KOLONIA WAKACYJNA ucmriiów kraJkrrwTSkłej 
Akadeuida antua pięknych podaje do wiadomo­
ś ć  te dochód z balu. itrzędzonego w  Zakopa­
nem, wynosi ćwierć miP5ona. Kolonia zabawi w  
Zakopanem jemczie jeden tydzień. Przed paru 
dniami podejmowała ona w gościnie wycieczkę 
nwfieńskę. W(óra zabawiła w 7 "kopa;'nem cale 
trcy diu

ALARM" Wszyscy honoeraa, będęey obecnie 
m  Krakowie opow-ędnowo stawię się w koaaan- 
śde  hufca dnia 4 sierpnia o godzinie 18-tej.

KURSA DOKSZTAŁCAJĄCE DO MATURY  
KEUINARYAŁNEJ. Chcęć dopumód^ tszikolnl 
ciwu powwzechi.emu i ,l,»ctarozyć waorowio pnzy- 
gwtowanych sił naucaydolskteh, otwiera Zf rząd 
oddziału kraJkowptkłago Stowarzyszenia ćhnsreśc. 
nar. Nauce, s-śkół poważ, kuraa dokaatulcająco, 
koedukacyjne, roczne i 2-letmde, pmrygiwtowuiję  ̂
cs do rętsamiłm dojrzałości. Na.nika na po'latawie 
praemisow mmlatemtwa wyznań rei. i oświcr. 
ptóW. na poziomie wiedzy w— >ółceesnej — pder- 
wwtontędme siły nauceyciolhkle, — Język niemie­
cki i francuski. Za-to ĵTcnia i informacyr w  bfoi- 
m  SurMŁraywenba, Kraków, Kffrtneffcfof 32, 
I. piętro, codziennie oxi godiz. 11—1 rano

SAMOBÓJSTWO. W  noty z 31 llpca na 1 h. 
m. powiesij się w stajni na rzemiennym pasku 
wortmdca dorożkairski Stanisław Majika, zamte- 
salkał> nray ul. Gr^agóuwakiej L 41. Do tego roc- 
pacsdiwego kroku akhorm ta denata nieuleczalna 
choroba weneryczna. *

ŚPIĄCEMU N A  PLANTACH  w nory 1 b. m. 
JędryctaJkowi FranaUakowi skradziono portfel 
s kwotę 11.000 marek. Pod aurzutem kradzieży 
•iresetewojao obok słodzącego Stefana Smdltlka, 
lat 21, rodem z. Brakowa.

W ŁAM ANIE. Do zamkniętego mderzkania A- 
dcli Gruenzweigowet przy ulicy Bernardyńskiej 
1. 9 włamali snę nicwrśledizeni sprawcy i skra­
dli nretome mikrycna 4 srebrne lichtarze i inne 
r®eozy, wartości kUkuseib tysięcy marek. Docho- 
ćtzemria w tokiu.

2 TE A TR Ó W .

Z  SALI SAD O W EJ.

Żołnierze, którzy kradli z magazynów wojskowych.
Skazani zostali na 2 lata ciążkieco więzien-a.

OPERA w  TEATRZE IM. .1 SŁOWACKIEGO
Dziś we środę wspaniała opera Verditego „Ri- 
goletto" z gośdrmvm występem w partvi tytu- 
łnwei artysty scen włoskich i opery warszawskiej 
p. Palewicza. Partyę Hildy w tej wspaniałej ope­
rze odtworzy E. Jcfimcowa, ulubienica naszej 
Publiczności. W  dniach najbliższych wejdzie na 
afisz jedna z naiw-paniałszych niewidzianych do­
tąd u nas opera E. A. Alberta „Zamarłe oczy“, 
która zostanie wystawiona z ca tym przepychem.

OPERETKA PRZY UL. RAJSKIEJ. Dziś we 
środę i dni następnycn „Wesoły wieczór", z u- 
działem zespołu p. B. Bronowskiego. którego do

W  dn;u wczorajszym ,nrted trybunułstn aędju 
wojskowego, któremu przewodniczył pod'pułk. 
Dr Bartik, odbyła się rozprawa przeciwko szere­
gowcom Cielniakowi, Zawisło w skłemu Moko.ajo- 
wi, Kozłowskiemu Jó«d°wi | Janowi Pł> aou, kxó 
rym akt o«kai żenią zarzuca zbrodnię kradzieży 
rzeczy Skarbowych, które przywłaszczyli sobóe 
dkarz ni pcdiuwa pełnionia, służby wartowniczej 

przy maszynach wojskowych w N iepołomicach.
Do rotapinawy powołane caky az^reg świadków, 

których zaznania uitwywdzily trybunał w winie 
trzech poerwsizych oskarżonych. Rzeczy skredzio 
ne z rnajaizyir.u w lutym i marciu Lr. jaik bieliznę 
i k°ce, oskarżeń; sprzedawali OKOficznej ludno­
ści. Szkoda, joikę wyrzędził Golniak. wynosi o- 
koio 150.000 martk, Zawistowska zaś i Koz owak i 
wyr zędzild państwu szkodę na 250.000 mar dk.

GicLniak daje wykrętne odpowiedzi, mówi cza­
sami rzioazy, zupełnie sprzceuno z pierwotnecni 
zoznuiniami i do wiay się nie przyznaje, Zawi­
stowski i Kozłowski! as ekruchę przvzt»ali się do 
winy.

Po czteirogKjdizinej rozprawie wydal trybunał 
wyrok, mocą którcigo Cieiniak, ZawiatowJk. i Ko­
złowski zceiay skazani na dwa lita ałężkieg<>
więzienia z twardeoi łożom co miesiąc (z wliczę- 
i l  a x  ar oszm śledcizegoj, a nacbtio na degzadacyę 
do drugiego sto>pinia wojskowego. Pionka zaś z 
powodu braku dowodów zc^tiał uwolniony od wi­
ny i kary.

Oskarżał pauikurator mjr. Dr Juszcmk, bronili 
Cielniaka Dx Przygrodzki, Zawistowskiego Dr 
Badei, Płonkę i Kozł-o-\vskiego Dr Figiel. Zasą- 
da on' ziastezocrl’ sobie trzi> diu dto namysłu w 
sprawie przyjęcia wyroku.

Za kradzież i d e ze rcją  z wciska.
Przed tym samym trybunałem odbyła snę ró­

wnież rczipfawa przeciw sziereg, 20 ptp. Ma ryn­
nowi Skibce, oskarżonemu o cely TOereg kradzjo. 
ży . deaercyę.

Ze względu Ma oipiuię doiktomw zastooował sąd 
jak ntjdalej idące okoliczność* łp?odzaoe i ska­
zał Skibkę tylko na dw«. lata ciężkiego więzienia 
z izaliczcniietn aresztu śledczego. Bronił Dr Prty - 
podiki, Oskarżony z tępym spokojem przyjął 
wyrok, neogA robił on wrażenie cziOwieka nio- 
Dormalimego.

Szczygieł z Wygodą przed sądem.
Przed tu1!, aadem okręgowym kurnym odbyła 

się w dniu wuzcl jjezym rcuzp.awa przeciw dwom 
Nużącym 18 letniej Annie Szczygieł i 20-lelmłrij 
Ma-ryi Wylpdzfe, osnkarśmym o liczne kradziei/* 
m  szkodę swych służbodawców Emanuela Piess- 
Tiiara, Gzyimcria Kubćlnsiteiina i Emanuela Rosner*.

Fo praejprowadaonej roc.prawie skaaamo -nnę 
Szoz gieł na 15 mi i*ięcy, i\rygiodę zaś na 2 latu 
więzienia.

Naczelnik stacyi skazany na 5 lat ciężkiego więzienia.
Jest nim Seiikowski z Biaiobóżnioy, który ptskcwał ziemniakami i breł laoówki

Onegdao odbył się j«s  A  sądem w Gzortikowip 
sensacyjny uroo°b przeciw Albinowi Seńkowskie 
mu, ntczelnikOw] etacyi kolojowęj w BLuijc^Łni- 
cy i Emilowi Moskwińakiemu, iaut.jjzim u  
Loayerowi. Aikt oukarżema zarzucał ohyńwom. 
że wyzyskując Swe urzędowe slanowujkc lipan- 
v iali pasek ztecniioiplodami, przycroean dopuszczali 
się takich np. nadużyć, że wydawali robotmdkóm 
stacyjnym polecenie, ib y  niedopu»ziOzaih oa st*. 
cyę włośaau, iJ3-zywożących zi^n iak i po cmi* 
wyżsuoj niż 1700 dę 1900 murek za 1 cotnar, a te 
kupione przez leWe po tej eonie ziemniaki eprze. 
dawali po 7400 marek. Op ócz tego potain<41 od 
kupujących łapówki z* doertorewenie wogooów w

wysokoścs 1 mik. od 1 kg,, co na v agon wy nosi ha 
oid łO do 30 tysięcy maml.

Na rozęjirawie Seńkowski bronił się tem. żc jest 
nąlOjjPwym alkoholikiem oraz choryn umysło­
wo, czemu jednak peycliiatrzy zuprz iCŁyli. M o. 
sL „ańek zt i  zaprzeczyL jakoby pozostawał w 
spółce f  Seńkowskim, i brał. łapówki, łedynie pc 
za urzędowaniicni pośi edni ’,zył as prowizyją, praiy 
tokiąpndd kartofli.

Trybunał po uaradzte uznał SaAatonjuepa win 
nym zifrShkni wymuu  urla i gwałitu pułrliazii i-cgio i 
akazal go n-i 5 l(*t ciężkiego więzienia. Moakwin. 
skiego zaś uwolnfl od oskarżenia.

przednie występy były pirwdrtw. atralcyą 
wzbudzając olbrzymie zaimeresowanie. Oprócz 
zespołu B. bronowskiego wystąpi grono arty­
stów z naszego zespołu operetkowego, będą to 
zatem wieczory pełne humoru, satyry i dowcipu.

„WIECZORY HI JMORU" PRZY UL. RAJSWEJ 
Od dnia 5 b. m. w  teatrze opera 1 operetka przy 
uL Rajskiej rozpoczynają się pi zeasUwienla o 
charaktorz* urozmaiconym przy udziale nowo- 
zaangaiowanych artystów warszawskich, orai. 
znanych potentatów humoru i dowcipu pp. C. Ka- 
dena, E. Koszutskiego, B. Malinowskiego, 3, W l- 
niaszkiewicza, S. Wolińskiego 1 innych. W  p.-zy-

Eotowanlu na pierwsza premierą Imponujący o- 
rar«k dedektywiczny p. i  ,Dama ^  perłach" 

(Człowiek o szklanych oczach) bogate dteertlsse- 
ment baletowe w  wykonaniu pp. Martównr, 
Szulcówny. Wojnara i Koszutskiego, wielka re­
wia kawałkom akt .alnych i parodyl, m. Innymi 
„Szymomania" p. WinlaszklewlcTt, oraz pełna 
humorn operetka W . Jastrzębca-Zalowskłego 
„Miłość", której wystawienie beJzie prawdziwą 
atrakcyą. ^

OTWARCIE TEATRU ARTYST.LTTERACKIE- 
QO W  BAGATELI. Program premiery teat*Ti ar- 
tyst-llterackltgo rozpoczął p. Wałery jastrzę­
biec. Senzacye budziły groteskowe wykonania 
najnowszych tańców pavy międzynarodowych 
tancerzy „E'yvonne «nd Robert". Atrakcyą wie­
czoru były «wolucye taneczne prlmaballerlny 
teatru Nowości w  Warszawie p. Faliszewskiej. —  
P. Michałowski był Jak zawsze gorąco oklaski­
wany. Program zakończony był komicznym „Fo­
lio 64“ w  interpretacji pp. Macherskiej, Kunce­
wicza i Macherskiego. Dziś 1 jutro powtórzenie 
programu.

R EP ER TU AR Y TE A TR A L N E .
TEŻTR tut, J. SLOWAC^;r.OO.

Środa: „Rigoletto".
TEATB MTtIJSKT OP^RA I OPERETKA 

Środa: „Wesoły wieczor“.
TEATR ..BAOATFL4"?

Środa: Program artystyczno-literacki.

PO LSK I.

-NSPLKCYA KONSULATÓW POLSKICH.
Wczoraj przybył do Warszawy konsul polski w  
, i^mourgu ula zdania raportu z inspekcyi kon­
sulatów polsl ich w  obrębie Rzeszy Dicmieckic;.

»ŻYD WIECZNY TUŁACZ". Delegat izadu pwl- 
ki‘,( :o do Ligi narodów prof. Aszkenazy przy­

był do Warszawy.
FATALNE SKUTKI TŁOKU NA DWORCACH  

KOLEJOWYCHo Wczoraj wieczorem w pociągu 
zdążającym z Brzuchowic do Lwowa zdarzył się 
rva stacvi kolojowej w Brzuchowicach wypadek, 
który telk i dtięki dziwnemu zbiegowi okoliczno­
ść nie zakończy? się tragicznie śmiercią młodej 
dr ewezj-ny. Mianowicie Marya Potulicka, ucze- 
aica, dostała się pod koła pociągu, które odcięły 
jel wielki palec u nogi, resztę zaś palców zmiaż­
dżyły. Ranną przewieziono do Lwowa. Przy­
czyn? katastrofy jest ogromny tłok, Jaki panuje 
przj odjeździe tych pociągów z jednej a brak 
oświetlenia na stacyi w  Brzuchowicach z dm- 
giej strony.

MTKOLEJENIE -  BUZ WYPADUJ. Or.egd* 
o godz. 6 wysłane z tarnopolskiego dworca pa­
rowóz w  stronę Lwowa. W  ryir samym czasie 
na t&j samej linii wytoczyli roootnicy koletowi 
wózek z narzędziami celem naprawy toru, Koto 
stacyi Łuooczok usłyszeli robotnicy jadący w  
wózku ostrzegający gwizd parowozu, u siewali 
więc iaknajszybesej zenchnąć wózek z toru ko­
lejowego. Było Już jeanak zapóżno. T-^arowóz 
nadjechał na wózek tek. że nastąpiło obopólne 
wykolejenie się. N? szczęście w  ludziach wypad­
ku nie było. Z powodu jednak zatarasowania linii 
ruch został pod5cty dopiero po kilku godzinach.

PRÓBNY LOT NA LIN!! £?>A -B O R Y ­
SŁAW . Wczoraj odbył się pierwszy próbny łoi 
nowej powietrznej linii komunikacyjnej łączącej 
Gdańsk z Warszawą. Łwowcmj i fi ■ y-n..
Na linii Gdańsk— Borystaw kursować będa dwa 
razy w  tygodniu statki powietrzne, przyczen? lot 
* Gdańska do Warszawy trwać bedzie 2 1 p--*’ 
godziny, zaś z Warszawry do Lwowa 3 godziny. 
Statki powietrzne mogą zabierać 4 pasażerów i
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pocztę lotniczą. Linia lotnicza komunikacyjna zo­
stała zorganizowana przez finnę naftowa „Flinto11.

C:tGA~TIZACYA SZKÓŁ KUPIECKICH. Jaik 
aię dowiadujemy, minister W. R. i O. P upań­
stwowił następujące szkoły Kuli.eóftió: 1) atwar 
tg. w 1919 r. szkołę kuipedką inn. Roesleaów; 2) 
Państwową szkołę kupiecką w Warszawie na 
Powiślu; 3) szkoły kupieckie we Włocławku; 4) 
w Zgierzu; 5) w Łodzi.

Szkoły te mają na celu przygotowanie zawo­
dowe drobnych kupców i pracowników siki po- 
wych.

Nauka w  każdej szkole jest prowmd-oina prz:z 
dwa lata w 2 ch klasach spocyalnych.

PÓ ŁTO RA  MILIONA NAPIW KU. W  tych 
dniach w  jednej z restauracyi warszawskich przy 
ul. Senatorskiej zabawiało się pewne towarzy­
stwo, przybyłe świeżo z Ameryki. Po uczcie za­
żądano rachunku, a gdy go kelner przedłożył, go­
ście amerykańscy zaczęli sobie wzajemnie po­
kazywać rachunek i śmiać się do rozpuku, co w y­
wołało powszechne wrażenie, że wszysęy tam 
nagle dostali obłędu. Tymczasem jeden z tych 
gości dając 250 dolarów (półtora miliona marek 
polskich) kelnerowi napiwku i płacąc jednocze­
śnie rachunek rzekł: Rachunek i napiwek to do­
piero połówka tego, co musieliśmy zapłacić w  A- 
meryce.

Z  S Z E R O K IE G O  ŚW IATA.

W IRTH  BOI SIE O ŻYCIE. Donoszą z Berli­
na, że kanclerz Wirth otrzymuje ciągle listy z 
pogróżkami, które zagrażają jego życiu. Wirth 
oświadczył jednemu ze swoich przyjaciół, że jest 
na wszystko przygotowany. Policya strzeże go 
bardzo troskliwie.

MASOWE MORDY POI.ITYZZNE. W  Tyflisie 
w  centrum miasta zabici zostali przez niewykry- 
tych sprawców były gubernator Bagdadu, na­
stępnie przywódca syryjskiej armii która opero­
wała przeciwko Egiptowi, Dżemal?basza, adju- 
tant jego Sursed-bej i sekretarz Husfetbej.# Po 
wojnie arzemal basza przyłączył się do komu­
nistów i z ich ramienia pracował w  Afganistanie 
jako instruktor wojenny, biorąc przytem bezpo­
średni ndział w  agitacyi bolszewickiej na Wscho­
dzie. Dźemal basza był również jednym z kiero­
wników aKcyi bolszewickiej antyangielskiej w 
Indyach. Ostatniemi czasy Dżemal basza zamie­
szkiwał w  Moskwie, skąd wyruszył niedawno 
do Tyflisu celem udania sią do Angory.

C IE K A W E  R O Z M A ITO Ś C I.

AMUNDSEN ZREZYGNOW AŁ Z W YPR A W Y. 
Wedle doniesień iskrowych Amundsen zrezygno­
wał ostatecznie z planu wyprawy ponad mo­
rzem polarnem, a to z powodu spóźnionej spory.

WĘGIERSKI MAGNAT JAKO T \NCFRZ W  
AMERYCE. Zany arystokrata węgierski hr. Ti- 
chy i żona jego, zaangażowali się w  hotelu „At- 
lantic-City“ w Nowym Jorku jako tancerze na 
przeciąg 6 miesięcy. Honoraryum ich będzie w y­
nosić 1000 dolarów.

(1.) NIESPODZIEWANY SPADEK 100 MILIO­
NÓW  FRANKÓW. Rodzina górnika Gallez w  
w  Mous we Francyi otrzymała zupełnie niespo­
dziewanie spadek w  wysokości 100 milionów 
franków. Daleki krewny górnika, który przed 20 
laty wywędrował do Ameryki i od tej pory nie 
dawał o sobie żadnych wiadomości, zmarł świeżo 
jako wielokrotny milioner, nie pozostawiając 
bezpośrednich spadkobierców. Wiadomość o cu­
downym spadku nadeszła do rodziny Gallez w  
chwili, w  której górnik, ojciec dziewięciorga dzie­
ci znajdował się w  nędzy, a z powodu choroby 
musiał właśnie porzucić pracę w kopalni.

Z E  S P O R TU .

W YNIK I ZAW ODÓW  NIEDZIELNYCH.

Zawody o mktrzowstwu Polski: Gracoyfa—
Ruch 8:2 (3:1), 7:0 (4:0o.

Tarnów: Tam ovia  -Hrkoah: O mlstrzoeitlwo 
klasij B — 0:0.

Łddż: Sturm—Union 3:2 (1:1). Ł, K. S.—Wisła 
^Kraków ) 3:0 (0:0;.

Poznań: Vasas (Budapeszt)—W arta 3:2 (2:1). 
Vasa^ W arta 2.2 (0:0).

Warszawa: Tarek o es -Folonlia 3:1. Tórekoeis
-Repr. Warszawa 2:1.

REZULTATY JAZDY KONKURENCYJNEJ 
SAMOCHODAMI:

Pierwsza próba samochodowej jaw iy konku­
rencyjnej na drodze W rrszawa—Kraków—Za­
kopane, zorganizowanej przez oolski Out. au- 
tomobilistów w  dniach od 20 —23 lipca, o ozem 
już donosiliśmy, dała następu jące rezultaty: 
Zwycięstwo odniosły samochody aanstryaokiej

„jSOriJSSS k r a k o w s k i *

firmy Sjryer, prowadzone przez p. Siereke i Dra 
Loranca. Jazda była podzielona na trzy etapy. 
Pierwszy etap Warszawa— Radon.— Kielce—Kra 
kow o <ł lugości 298 kim. dnia 20 lipca, drug Kra 
ków—Zakopane— Morskie Oko— Zakapa t  171 
kim. dnia 21 lipca; trzeci etap Zakopano— Kra­
ków— Kielce— Radom—W arszawa 405 kim. dnia 
23 lipca Pod względem szybkości i ogólnej wy­
trzymałości dwa samochody mańki Steyier zdo­
były oba pierwsze miejsca.

LIS TY  2  KRAJU.

Z Tarnowa.
W IEC OBYWATELSKI W  SPRAW IE SKAR­

BU NARODOWEGO. Dnia 30 lipca br. odlbył się 
w sald głównej „Sokoła 1“ tłumny wiec obywatel­
ski w sprawie zbiórki złota i srebra na Skarb 
Narodowy. Po zagajeniu wiecu przez rt. radcę 
skarbu Manaczyńakiego, ktory też objął przewo­
dnictwo — wygłosiła pionierka idei Skarbu Na­
rodowego p. Marya Derael, przybyła umyślnie ze 
Lwowa, jako delegatka Mamisterstwa Skórnu, ob­
szerny referoi1, w którym przedstawiła w płomietn 
nych słowach wielką chwilę powstania tej idei 
w duszach kobiet polskich, które postanowiły 
w czasie zoilewn bołasewdicikiego w r. 1920, oddać 
to wszystko, co było przeznaczone dla uch przy­
jemności i ozdoby, a więc złoto i srebro, na od­
parcie mioże niemniej groźnej katastrofy finanso­
wej, która pieniądz polski deprecjonowała coraz 
gorzej. Pierwszy początek prac, opartych o zda­
ni" i doświadczenia szeregu najpoważniejszy er 
w tym kierunku ludzi wo Lwowie, ruszył się prę­
dko. Szybko rosły zapasj drognich kruszców na 
podkład waluty. Niestety wiele smutnych do- 
świtu Iczeń ze zbiórkami na różne cele publicznie, 
oslaibfało ofiarność. I wtedy to niestrudzone pra­
cownicze przypuściły szturm do ministerstwa 
skarbu, aby uzy skać narodowe zabcizpdieezeiniiie 
..Narodowego Skarbu1*. Starania te uwieńczył po 
żądany skutek. Ustawa o Skarbie Narodowym, 
zawierająca gwaraneye najdalej idąc© co do nie- 
.rainu ?izalności tego zebranego kr usze a, nawet w 
największej potrzebie, w Dzienniku ustaw Rze­
czypospolitej w Nrae fr» poz. 652 z r. 1921, w gru­
dniu r. 1921 została ogłoszoną. Powszechna kon­
trola obywatelska, obok kontroŁi rządowej uzna­
ła Skarb Narodowy za ów żelazny,, nienaruszal­
ny kapitał, który tylko i wyłączni służyć ma ja ­
ko gv arairacy a wartości realnej pieniądza polskie­
go. Tu nastąpiło zapoczątkowanie, jakby drugiej 
epoki w budowie Skarbu Narodowego, na zasa­
dzie „Naród sobie11. Opisem Skarbca Narodowego 
w Wam z a wie, w którym pod licznemu zamknięcia 
mi, pazycizem lduoze tak są razukosEicraude, że 
wejść do S orlica może tylko 3 osoby raotm. —  
zakończyła prelegentka swój niezmiernie intere­
sujący, bardzo przefltouywujący wykład wezwa­
niem do rozpoczęcia dalszej akcyi zbiórki złota 
i srebra. Zebrani gorącymi oklaskami przyjęli 
złożone ich imieniem na ręce p. DetuelAwny po- 
dńękmamic Przewodniczącego zebrania, poazetm 
uchwalono jednomyślnie rczolucyę:

„Zgrom adznn: na, wiecu ob; wiatelskim w dniu 
30 lipca 1922 obywatele miasta Tarnowa uchwa­
lają Jednomyślnie; Wobec ciężkiego położenia 
gospoJ irciz go Ojczyzny, w które wtrąciła je na- 
lrunkou, a gospodarka zaborców i fatalne skuty  
wojny śwnaibowoj, przowalującej aię przez lat sr-e- 
reg po ziPiniBicŁ polskich, przyjść z pomocą Oj­
czystemu Państwu Polskiemu, Składając ofiar­
nie złoto i srebro nr podkład' waluty, by umożli­
wić budowę pierwszego Skarbu Nfroóuowcgo, 
kióry da podwalinę i rbanie sią zadatkiem potęgi 
i rozwoju zmartwychwstałej Ojczyzny11. Wk-ińcu 
•wybrano komitet powiatowy, w skład którego, 
prócz przewodniczącego obrania st. radcy Skar­
bowego Bfrunaozyńsklsgo, w 1 mii między innymi 
panowie: Dr hruczkiewtcz, preizyd Sądu o- 
kręgowego Wojeiwódatwo. radca Aułklewin, diyr. 
okręgu skorbowesro Niwiński, b. nundster et rad­
ca budownictwa inż. Próchnik, skarbnik kasy 
skańboMaj Zajączkowski, fabrykant Sfylińriri 
Franciszek, aptekarz Adler Murycy, p. Artur M« r 
gulies; robotnicy: Macie] Bialik i Wójcik Win. 
cmty i inni, tudzież panie: Niwińska, Raifca, 
Bujalska, Trzcińska, Alojzowa Kaempfowa, Bo- 
dzonińwna, M^cL a r . u Franco«owa, Koniońkow 
ska Róża i imne. Zbożnej pracy życzymy pełnyrh 
sukcesów.

Z Wadowic.
Narasacie i Wadowic? mają swoją sensacyę. 

a jest nią wiadomość o aresztowaniu Wjdowi- 
ceanma doktora uraw, doktora filczofii, byleg ® 
księdza Forysla, starosty w B.ałymslokn, Byił on 
około 10 lat księdzem w tut., powiecie, z powodu 
rozmaitych „nieformalności11 pa^eno-szany z pa­
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rafii do nanafii, aż stał się zwolcn nfkLim P. P. S., i , 
uzyskał pc ioboo zdjęcie święceń kapłańskich i ! 
począł wypływać na szoroiką arenę. jako Pepesio- j ' 
wi3.c, mający naturalnie poparcie kliki rzędowej.

Dalszą sensiacyą dla naszego cichego zakamar­
ku jest wiadomość o  planie P. P. S. uszczęśli­
wienia nas kandydaturą p, Czapińskiego i dru­
giego nieznanego osobnika. Zapytujemy, co pp. 
Czapiński i towarzysze zdziałali prze:z lat 4 dla 
Wadowickiego powiatu, by w uz aoiu ich z a ­
sług11 oddało miusto swe glosy? Ch; ba to, żie dla 
25 tu l towarzyszy urządził „dom robotniczy11 za 
pdeniądlze z wiadomych funduszów p. p. S., w 
kioryni oo tydzień odbywają się pijatyki szum­
nie ogłaszane afiszami po mieści®.

Panu Czapińskiemu do spółki z p Pufkiem u. 
dało się terrorem swej bojówki zyskać mandat 
w r. 1919. W s ^ s tk e  wiece przeidwybor:zo, zwo­
łane przez ludzi o '.innych oogiędacl. ro^-bijali 
cc działacze demagogicznym podniecaniem tiu-* 
mów, wyjących oo słowo „hańba11. Banita zaipie- 

l nionych krzykaczy terroryzowała wówczas po- 
; wiat. obiecując rozradowanej czeredzie wyborców 
1 l-asy, dumy, polo, ja j na zniemi. Tosamo będzie i * 

w tym roku, tytko znowu z innej beczki. Ale lu- 
; dziska m-weit tak cisi, jak Wad.owiczo.nie, zmą­

drzeli. nędz ara ei, wyjący „hańba11 w r. 1918, są 
dziś burżujami... into’ igemtami, pragnę cymi po- 
rzgdlku w Państwie, nie warcholenia i obiecanek, 
nigdy nie mogących się spcłiffN dlatego Panie 
Pośle ji.assz", będziesz tutaj Filiipem z Konopi 
i hańbuwanie twoich 25 tut. zwoinników nie po­
może Ci do tak łatwego, jak w r. 1918 zdobycia 
maridarttu.

Z Prźemvśla.
OLBRZYMIE KRADZIEŻE W  GUTN '  7 ” uCH

PRZEMYSKICH. Przed kilku miesiącami popeł­
niono kradzież w gabinetach fizykalnych, sąsia 
dującjoh ze sobą dwu ginmazyów miejscoy ych 
polskiego i ruskiego, przy ul. Słowackiego Po­
nieważ złodzieje z&tcik jak najstaranniej wszelki 
ślad, przeto połieya, mimo skrzętnych poszuki­
wań, nie zdołała wpeść na troip sprawców. Utai- 
w berakiamość próbowali z to c n ic y  jeszcze raz 
szo sc:3 26 lijpoa br. i ogołocili gaŁinen: gimua 
zyurr polskiego z resztek modela i przyrządów 
do opt-yki i eiiciktrycznoóci. Przypadek jednak  
zdarzył, że sprawców kradzieży ujęto.

Oto następnego dnia po dokom anetrr wiwman n 
woźny tutejszego sądu okręgowego, A lo jzy  Olej­
nik, był świaidkdem w sklepie optyka Pomatoma, 
sprzedaży lunety za 30 tysięcy, kiedy wartość 
rzeczywiści wynosi najmniej 100 tysięcy. Zawia­
domiona przez p. Olejnika policya. praymreszto- 
wala, jak się okraało, pasana Schiossielwergic, któ­
ry  nas,opnie wydal wspóf ndików, a  ci sprawcuw 
włamań. Ogółem aresztowanie dotąd 10 osób. prnza 
ważnie żydów, między nietnfi aolicytatora edw. 
Schónbluma, uczniów Atlasa i Sohitoka.

Prz^dmior., należące do gaMnetu polskiego 
gimnazyum, z wyjątkiem zwieroiiadel, znalezioiDO 
wszystkie; były one aa psie pi* niąóza pocapnoe- 
diawame. Np. 1 i pół kg. rtęci wartości 150 tysię­
cy kiuipdła apteka „Biaijera11 aa 2 tysiące marek.

Równocześnie wykryto sprawców kradzieży w 
sklepie Szacara., którym był własny subjetet.
Ten wyniósł ze sklepu swego pryncripuia kiłka- 
dziesiąt kilogramów kawy, ] łk a  rewolweric_ów i 
diubedtówjkę. ,

Z DęKcy.
LA  UCZOIWOńÓ W Y D A L O ri ZE S5 TJZBY.

W  tych idLiiach znalazł pray zamiataniu pociągu 
robottlnik kolejowy .Tór-f Miko, ojciec 7 dzieci, w 
przedziale 2 klasy paczkę z pieniędzmi w kwocie 
miliona marek. Oglądnąwszy ją, schował w ustę- t 
pie 2 klasy, w  wagonie i począł dalej sprzątać 
wozy. Po kilku godzinach właściciel pieniędzy 
dał znać teliefoniiKanme do tutejszego urzędu sba- L 
cyjmego, żc zgubił jeden milion marek. Natych­
miast p. Stefan, naea ilnik ogrzewalni udoi się do 
owego pociągu opróżnionego i zaipytał się owego 
robotnika, czy czeeo nie znalazł. Mika z całym 
spokojem i otwartością oświadczył że znalazł 
pieniądze i wręczył je naczelnikowi, twierdząc, 
że zaraz nie odS&L gdyż chciał sprzątanie wago­
nu dokończyć. Mimo togo tłómoczeinia i oddania 
gotówki zaraz zosbał ów robotnik wydalony. Gz>' 
słusznie ?

O ŚW IATŁO PROSIMY. Mieszkańcy miasta 
Dębicy proszą tut. zwierzchność gminną, aby ra­
czyła w nocy ul:ce oświetlać. Ani jedna bmpa 
w cały im. mieście nie świitci się. Wobec fak li. że 
tratoary popsute, pełno dsitrr i wilczych dołów, 
na wypadek złamania nogi i ręki. wO'góle u wko- 
dzcniia ciała, będziemy zmuszeni wystąpię ze 
skargą o ucUszkodowanie do zwierzchności gmin*
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nej. Chyba na całej kuli ziemskiej nie znajdzie 
snę podobnego mmaata. aby go w nocy nie oświe­
tlano.

Z Kołomyi.
JAK SIE MARNUJE GROSZ PUBLICZNY? — 
SPRAW A DRUGIEGO ODDZIAŁU I ROKU SE- 
MINARYUMI — ZAMKNIECIE KAW IARNL — 

Z RADY MIEJSKIEJ.
Kołomyja, 31 lipca.

Magistrat kołomyj siki postanowił wreszcie na­
prawić hrnki i ulico w mieście. Pojechał więc 
Jeden z urzędników magistratu do Krakowa, aby 
pertraktować z tamtejszymi brukarzami o wy­
konanie tych prac, kokm yjscy jednak brukarze 
Dowiedziawszy się 0 tein, zagrozili, że nie dopu­
szczę, obcych (siei) robotników i — magistrat u* 
lęki się i pracę oddal ,.§wOjak°m“.

Ale cóż... lenistwo naszego robotnika bruka- 
ict wyłazi na. wierzch. Fachowcy powiadają, ze 
czterech robotników dobrych możo ową robotę 
skończyć w  przeciągu tyogdnia. Tymczasem na­
rt naprawiają kawaleik ulicy Kraszewskiego Już 
•rrr tygodnia — i kto w*e. kiedy skończą. Ile to 
pieniędzy niepotrzebnie magistrat motnmjje, Pła­
cąc im dmiicnnie po 2600 miarek i po 2000 marek. 
O ile dowiadujemy się z ust wiarygodnych, ma­
gistrat wydaje na czyszczenie miasta pół miLon* 
marek co tydzień. Naez robotnik słowiański je- 
doaik (a do tego jaszcze Rusin!) przy wrodzonem 
lenistwie nie pracuje więcej, jak 1 godziny na 
dóań. Talk więc pieniądze idą w  niwecz.

Na I rok państw owego Setninaryum żeńskiego 
przyjęto tylko 38 uczenie, jakkolwiek zgłosiło 
rtę do egzaminu wstępnego przeszło 100 uczenie. 
Wyższa bowśam władna sakralna (tj. Kuretwryum 
we Lwowie) z góry oznacza liczbę, która ma być 
przyjęta na I rok.

Na rozkaz Województwa w Stanisławowie pra­
li cy* tutejsza zamknęła kawiarnię „Centralną" 
p o  godzinie 8 wiecBoreua. Już dawno opinia pu- 
htiCEina oczekiwała tego zarządzenia. Właściciel 
bowiem p. R. ciągicie z  klienteli ogromne zyski, 
a prazwrila w swoim lokalu na różne „aporty" nie­
dozwolona, jak »P- gry hazardowo... Niedawno 
temu dobrz» się tam „spłukał" dyrektor „Banku 
towarowego" dr St., areaztowany swego ttwu i 
Odstawiony do Lwowa.

Pod przewodnictw em komisaroa rządu dra J v  
kiawicza odbyło rtę ubiegłego tygodnia posiedze­
nie Rady przybocznej. Na wniosek radnego p. 
fiw. u*hwalono oaęśó grunta na Maksynówoe 
tddrt darmo pod budowę gmachu Kasy chorych, 
xa oo imieniem robotników złożono pódrtękowa- 
nde Magistratowi. Następnie wywiązała się dJuż- 
m  dytkuaya nad statutom emerytalnym urzę­
dników i rtuzby Magistralo. Uchwały nie po­
wzięło żadnej, bo dr Jurkiewicz przyrzekł gjntu 
wę ową załatwić później, gdy zapotm się z in­
nymi ■ ta.tutami miast, wzorowanymi na statucie 
państwowym. Wierzymy, te  spraw*, ta nie odwle­
cze się— zbyt długo.

Z Katowic.
JEREMIADA NIE MIECH Al Niemiecka ,.Ks-

towitzsr Zieśtung" uderza w potężne „larum" z 
powodu pormemaiowwnła napisów na dworcach ko 
lejowych wyłącznie na język polski, nazywając 
toki czyn „bezwzględnie godzącym w prawa 
mnłejaaości" itd. oraz żądając umieszczenia na- 
pisó>w informacyjnych. tudzież imion stacyj w 
dwu językach. Rzeczywiście bezczelne żądanie! 
Z chwilą, gdy w Bytomiu, Gliwicach, Zabrzu itd. 
niszczy się każdy m p is  -polski, nie mówiąc już 
o dworcach, na których brak wszelkiego śladu 
polskich noptoów, im ią Niemcy w polskiej czę­
ści Górnego Śląska wysuwać pobożnie życzenia 
„dwujęzycznych napisów" i urągać władzom ko­
lejowym ipotekim.

STEMPLOWANIE KART LEGITYMACYJ­
NYCH. Kontrola graniczna motała obecnie m ą­
cznic oboouraona. Chwała Bogu I Należy się tedy 
zaopatrzyć w wykazy uprawniające do przekro­
czenia nowej granicy po-1skx>-niem ieokiej na Gór­
nym Śląsku. Tak;im wykazem jest legitymacyia, 
wydana jeszcze przez Władze Mięćtzysojuszni- 
® e, która obecnie musi być zaopa/tnaona pieczę­
cią urzędu polskiego, że posiadacz legitymacji 
wniósł podanie w oełu uzyskania karty < cyrkuł a- 
cyjnaj. ważnej od 15 października br. Kurty to 
w yda ją  władne miejscowe. Przy zwyczajnym pmae 
jeździe przce tery.oryum niemieckie Górnego 
Śląska. wysitarazy dowód osobisty lub legibyma-
cya służbowa.

RUCH PAOEKOWY. Z dniem 25 Upca podję­
ty zosooł duch pączkowy między polską a nie­
miecka azą-icią Górnego ślr.-v:a oj-a:z między Ni jm 
cacn: W  obrocie z niem, częścią Górnego Śląska 
obowiązuje taryfa wewnę rzua, zaś w ruchu z 
Niemcami taryfa aagramrjozna. Liraąd pocztowy 
Kafiowioe jest urzędem wymiany i urzędem po- 
catrawo aełnym.

Do naszych prenumeratorów!
Niniejszem oznajmiamy, że zawarliśm y p s o t n ą  umowę z „Vestę“, Bankiem W za je ­

mnych Ubezpieczeń w Poznaniu, w  ruyśl której każdy czytelnik, który opłaci prenume 
ratę „Gońca Krakowskiego" zostaje ubezpieczony bezpłatnie w tymże Banka:

1) Na wypadek śmierci spowodowanej nieszczęśliwym wypadkiem na

500.000 marek polskich,
2) Na wyoadek stałej niezdolnośol do pracy spowodowanej nieszczęśliwym 

wypadkiem na

400.000  marek polskich.
Ubezpieczenie powyższe ob e jm u je  wszalUt nieszczęśliwe wypadki fakle wydarzyć 

się mogę uoezpieczonemu w życiu codziennem oraz przy wykonywaniu przezeń pracy za­
wodowej z wymęczeniem nieszczęśliwych wypadków, spowodowanych uprawianiem jakie­
gokolwiek faędź sportu.

Wypadkiem w pojęciu niniejszego ubezpieczenia jest każde dokładnie przez teka* 
rza stwierdzone obrażenie cielesne, którem ubezpieczony bez własnej woli, wskutek  
niespodziewanego i nagle na organizm jego z zewnątrz, mechanicznie działającego zda­
rzenia zostanie dotknięty. W ypadkiem  więc n. p. jest śmierć, lub stała niezdolność do 
pracy wskutek katastrofy kolejowej, wskutek jakiegokolwiekbądź przejechania, w y­
padku w  fabryce przy maszynach, w  kopalni przy pracy i t. p- Do wypadków zalicza ssę 
także porażenia gromem, prądem elektrycznym, poparzenia, popalenia kwasam i gryzą­
cymi, oraz zatrucia krwi, przy których jad dostał się do ciała przez skaleczenie zewnę­
trznie dostrzegalne- Wypadki wszelkiego rodzaju skutkiem napadów zbrojnych w łą­
czone są do tego ubezpieczenia.

Nie uznaje nią za wypadki: a), wszelkich zwykłych zachorzeń i stanów chorobowych, 
szczególniej chorób epidemicznych, infekcyjnych, nu p. tyfusu plamistego i inwazyj­
nych, oraz wszelkiego rodzaju rozmyślnego ourucia się; b) zachorzeń z powodu psy­
chicznych wzruszeń; c) skutkiem działanie temperatury; d) uszkodzeń cielesnych po­
wstałych wskutek długotrwałych lub często powtarzanych wysiłków fizycznych.

Do ubezpieczenia przyjmuje „Goniec Krakowski" osoby fizycznie i umysłowo zdro­
we od 18 do 65 rokn życia, wszelkiego stanu i zawodn z wyjątkiem:

lotników, dżokei. nurków, akrob&tów i linoskoczków, marynarzy łodzi podwodnych. 
Ażeby „Goniec Krakowski" ubezpieczył swego prenumeratora z* darmo należy: 

1) Zapłacić prenumeratę. 2) W ypełnić podany niżej kwestyonaryusz, 3) W ysłać  g c  
wraz z opłatą prenumeraty — a wówczas ubezpieczenie stajo się ważne od godz. 12 
w południe dnia następnego po wpłacenia prenumeraty aa  poczcie lab w Administra- 
cyi pisma naszego w  Krakowie, ul- Dunajewskiego- 7-

Poświadczenie s Banku »Vesta" stwierdzając*, że ubezpieczenie zostało przeć ów 
Bank przyjęte otrzyma prenumerator odwrotnie- IUbezpieczenie powyższe jest ważne 
na cza. na jak i została opłacona prenumerata naszego dziennika-

„v©sta*‘, Bank W zajem nych ubezpieczeń w Poznaniu, instytucya rdzennie polska, 
założona w r- 1873 oparta na wzajemności, zajęła dzięki swojej sprężytości. sumienno* 
ści i rzetelności w  całej Polsce najplerwsze miejsce. N a  czele Instytucyi stoi Generalny  
Dyrektor dr M aryan Głowacki, wybitny ekonomista w  Polsce. — Dyrektorem działu  
ubezpieczeń od wypadków  w  Centrali Banku w  Poznaniu jest znrny Krakowianin  
p. Arpad Czerwiński zaś Dyrektorem Oddziału krakowskiego jest członek zarządu Cen 
tralnego p. M aryan Lanc* cieszący cię zasiużoną sympatyą w  naezem mieście.

Imię i nazwisko

Zawód (dokładnie określony) 

Dokładny adres

Data urodzenia

Czy nie iest Han kaleką?

Czy jest Pan zdrów?

Prenumerata opłacona

Od do

W dowód prawdziwości dat wł. podpis ubezpieczonego

W ycinek ten należy po wypełnieniu przesłać do Administra cyi pisma naszego-

Wszelkich wyczerpujących infotmacyj tak w  sprawie ubezpieczeń wypadkowych, Ja-
koteż i  w innych działach ubcecicczeń prowadzonych przez i,Vestę“ (od ognia, na życie, 
od kradzieży, od odpowiedzialności prawno-cywilnej i t. p.) udzieli natychmiast 
Sub Dyrckcya „Vesty“ w Krakowie, ul. Straszewskiego 28, telefon Nr. 139.
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Wyjaśnienia i porauy
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Kraków. Duna­
jewskiego 7. Telefon 250L’

JSHBi
i i a i l i i  oi w a d a
Ud godzinj S— i V pOiL 
dnie t od Cudzinj •»— 7 

wijczurem J T T :,

C IU T  O OŁOńZENs Li. I wicisz mdin.eiiowy W zwykłych ogioszemacn Mk óG — L.kład tabelaryczny Mk 80.- Nadesłane Mk 130 — NtKroiogi Mk oo. Komunikaty po kronice 
Mk ISO. — Głosy publiczne i Dz al ekonom czn; Mk 150. — Na 1-sz'ei stronie Mk 30u. — Przed ftkstćm n? 2-ej Inb o ej stronie Mk 160. -- Drobne ogłoszenia oo Mk 30 za wyraz, ma­

trymonialne i koresponaencye prywatne po Mk 80 za wyraz ttłusty druk podwójnie). — Ogłoszenia zamiejscowe o 50*, drożej. — Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% drożej.

Kilku zdolnych pomocników j 
•tolarskich znajdą stałe, 

natychmiastowe za ęcie. Zgło 
azenia do fabryki m ebli. -T. 
Skrzivanek. Cieszyn polski.

Doszukuję używanej kuchen- 
• |ki gazowej. Zgłoszenia pod 
J. L. do Admin. .Gońca*1. 400ł

>f śliczne 
"  w Grudzlądzn,

mieszkanie 
4 pokoje

z przyn. 1-rzędny komfort, 
na 3-pokojowe mieszk.mie 
w  Krakowie. Zgłoszenia pod 
.Grudziądz* do Admin. “Goń­
ca. 1:38
p o k o ju  umablowanago w Kra- 
* kowie z wiktem lub przy­
najmniej' ze śniadaniem po­
szukuję od 1 września. Zgło­
szenia z podaniem warunków 
pod „Urzędniczka* do Admin 
.Gońca*. 4308

DO sprzedania: Na Polskim 
Górnym Śląsku kilkadzie­

siąt kamienie na pryncypal­
nych ulicach w Katowicach, 
Królewskiej Hucie i t. d. z 
iuteresami handlowymi i za­
kładami przemysłowymi, z 
wolne mi mieszkaniami wille 
fabryki i inne objekta od 40' 
tysięcy marek niemieckich. 
Mairtki ziemskie ze wspania­
łymi pałacami i inwetarzami. 
Wszystkie z rąk niemieckich, 
korzystnie i tanio Osobista 
intm-wencya na miejscu.
W Krakowie kilkanaście ka­
mienic, parcel i t. p. poleca 
Dom Handlowy i biuro pośis 
dniotwa Adama dłlińskisgo w 
Krakowls, ulica Krupnicza L. 26 
od 10—12 i od 4—6 4429

Zgubiona papiery wojskowe 
na nazwisko Józef Dyduła. 

■r. 1892 w Rzeszolarach, po w. 
Wieliczka, unieważnia się. 
_____________4475

Zaginiony. Jan Tagodz!ń8k7,
»  który pracował jako ka- 
flarz w Mykanowie, powiat 
Częstochowski, w maren br. 
zaginął bez wieści. Ktoby miał 
o nim jakie wiadomości, ze­
chce łoSkawie podać je do 
Adminiatracyi „Gońca Kra- 
kowakiego**. 4213

f i

Jest obowiązkiem
każdej Instytucy! rządowej, komunalnej, konsumu i współ­
dzielili, zaopatrywać się w produkty naftowa wprost z

P A Ń S TW O W E J FABR YKI

E
W  D R O H O BYCZU

Towar najlepszej jakości, produkt wysyła się odwrotnie 
ceny najniższa.

Zapotrzebowania prosimy zgłaszać pod adresom:

Państwowe MW
Lwów, Zyblikiewicza 10.
Dostarczamy: najlepszą benzynę, znakomity olej g&< 

z o wy do popędu motorów Diessia, nafty, smary, świece, 
parafinę. (4i 38>
755

KAMIENIE ZOŁCIOWE ZNI UKCZA I U S U W A
C H 0 L E K IN A Z A  H. N iem ojew sk iego.

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. O bjaw y (początkowe). Ból w bokaeh i  dołku 
podaercowym (gdzie schodzą się żebra). Poboiewaaia w wątrobie. Sałonnosc d » obatrokcyi. Urynr. ciemni i mętna 
lub też bezburwna jak woda. Jężyk obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie 
w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. O bjaw y ipou—rt at ko w), w  dołka i wątrobie silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — pasie — krzyża i sięga aż poć łopatki, wzdęcia brzuohs, r  " adzanie żeber 
i parcie ,na kiszkę stolcową. Brak tchu oraż ból w plecach i klalcn piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty

żółcią, dreszcze, zim~n pety, żółtaczka. 4437
Bliższych informacyj udziela: Aptekarz-fizyolog H . N ltM O J IW tK I ,  W a r u a w a ,  N o w y  Ś w ia t N r  3 .

I I  Pflll
dostarczy natychmiast

„ P I O N u  L w ó w ,
Lw ow ska 48, t e  467

100 ni- dostarczy natychmiast
4424 „ P IO N "  LWÓW 
Lw ow ska 48, Telefon 4 7 6.

t

•s.

T y t k o  g ę  1 6  m a r e k l
Przyślijcie nam karlę pocztową ze swym adre­

sem. a wzamian otrzymacie zupełnie bszpłatnis llu- 
struwany katalog wszelkiego rodzaju wyrwiutułeh 
wyrobów sukiennych i manufaktury, niezbątfnycn 
w knżdj rn domu.

W t n sposób zajioznarie się szczegółowo z naj­
lepszym: wyrobami pierwszorzędnych fabryk i Tow. 
Akcyjnych i przekonacie się, iaka olbrzymia róż­
nica jest m.ędzy nasze cii cenami fabrycznemi, a ce­
nami w Waszej miejscowości. 4449

A d r e s u jc ie :

K ł o s a  3ER iS ZTE IN  i S-KA
5!AŁYST0.t, Składy fab yczne.

W W W  I

fi

Od stycznia r. 1922 został znowiony

p rzeg?ąd ^  szechpolski
miesięcznik

poświęcony sprawom politycznym oraz. 
zagadnianiom żyda apolecznego, eko­

nomicznego i narodowego

Z a ł o ż o n y  w r o k u  1 896 p r z e z  
J. L. Popławskiego i R. Dmowskiego

4456 Prenumurata wynosi:
na kwartał 3 r. 1922 . . . 1206 mk. 
na półrocze. 2 r. 1922 . . 2400 mk.
Cena numeru pojedynczego 500 mk.

A d res  r e d a k c y i i a d m ia is tra c y i:

P o i nań, ś w .  M arc in  65
lE0UTgż:SiAiliUVll)fifoL«1LiWUi«LKC.IIIIU.EWIU

ia «
■»

ee «

ii p i i
Kórliug piitwio nowy Uustarczy 
n a i y c n m . a s t  „ P I O N "  L w ó w
Lw -J a-SJfiS 4 8 ,  t t f f i  4 7 6 .  4472

jjinS ilbttiifpM
; rav .'.n . y UuMaiczy uaiychmi.ist

„,*•*8 JNM JLWÓW**
wC. i  >«jMsiŁa 48  t e le f .  4 67 .

Dom Handlowy „SPÓJNIA*
W  » R  K O W IE , CtE T R U D Y  5 .

poleca po cenach przystęunydi z r chi ą do-tawą wszelł 
artykuły budowlaue, żo.azo i tochimz. c iak ctm er.:, wap­
na, dtchown p lone i a* Dej o »o  Siimcmowe, pa­
pą smołą, o w ożo z ie  bl >Citę, sz*<o m atę t zclnow ą 

i t. p. 4i8f.

¥7, Tli  h lin !!L \ H\IUi;H  
dostarczamy tylko w a g o n o w o

Czysty benzol do motarew, 
preparowaną smołę, oach- 
tasK pp., siarczan amon.

„CEH A P E” To w .A k c .
KAI 0 WiCE-BUGUCICE, KRAKOWSKA 22

m swrayrAn poczt. 29 . ------------  ■ =

W YD ZIAŁ: W ęgiel, koks i deryw aty

I I J
Reklama d ź w ig n ią  handlu.

B3awcty, sukna na ubrania 
męskie, paltoty I ra siany, 

płótna na bielizną, 
pończochy, trykotaże

4454 kapuje się najtaniej
w dobrych wypróbowanych jakościach w firmie

K.ORNASZEWSKE i MROCZE.
dawnluj TaztllwaranbauB laaak

w Gdańsku, Scnmiedegasse nr. 22-24. I
| # [  i n #  U '  itd. przybywający do kATPWIC 
h V r V  ■ sporządzają odpity oa maszynie, 
przepisywania pod dyktatom i odbitki litopraŁozne 

w biurzo

„M srkuria", Katowice, pl W  lheimr 2.

w  T o r u n i u  4409

w dobrym stanie za-az na sprzedaż. Dom 
budowany przed 25 laty. 6 mieszkań trzy­
pokojowych, zaraz do wynajęcffl, sklep 
z poboczntmi ubikacjami i sutereną sto 
sowną na warsztat. Cena 58/a miliona mk. 
Zgłoszenia: Skrzynka pocztowa Nr 92, Torufś.

inżynier 4469

i l a  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a
story pracował dłużej w dziale centralnego 
*grzewan>a i ma praktykę, zna dz e korzystną 
osadę. Łaskawe zgłoszenia pod adre; m łnż 
'awsr Mangolsdorff, właściciol firmy Heinrich 
Mangsladorff, Centralne ogrzywrnie i rury dla 

wysokich ciśnień, Katowice, ul. D U re ra  3-

NAJLEPSZA
5 K a lk A  do maszyn, ołówsowa i rv&i:;.kowa 
* W s -ą ik i  do mtśzyn do fVi7.il i a 
■ Rolki hektograficzne i t. p.
% dostarcza najtaniaj fabryczny Skład tychże

POLSKI S Y liD Y s iA l li 8 1 8 W Y
Kraków, ul. U iw Gzk.j  ,!ó . i>9i

2 Zastępcy w krain 1 zz »ran er. i> s..ui;i-.v.-ini.
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